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WARSZAWA. Sorial „Dom” 
Jana Lomnickiego Sprzeda- 
no do Szwęcj, Finlandi, 
RFN i Australi, a „Popiełec” 
Ryszarda Bera do Anglii, Au- 
stali i Szwecj. NOWY 
JORK. Muzeum Sztuki No- 
woczesnej zapowiada na 
czerwiec wystawę plakatów i 
rysunków Franciszka Siaro- 
wieyskiego. WROCŁAW. W 
najmłodszym studio filmów 
animowanych — pierwszy 
lim: Ryszard Czekała koń- 
czy pracę nad „Upadkiem 
demagoga", PARYŻ. Aklor- 
ka Ewa Pokas doczekała się 
lu przekładu tomu. swojej 
prozy „Mężczyzna na ośle i 
inne opowiadania”. PIOTR- 
KÓW. Biuro Wystaw Arty- 
stycznych zorganizowało w 
czasie ferii zimowych wysta- 
wę „.24 klatki na sekundę 

odkrywającą tajemnice ani- 
macji na przykładzie dorob- 
ku bielskiego Studia Filmów 
Rysunkowych. BERLIN. W 
Stolicy NRD, a także w Mag- 
deburgu przedsiawiono w 
ramach imprezy poświęco- 
nej czterdziestoleciu filmu w 
PRL dorobek łódzkiego „Se- 
Ma-Fora". WARSZAWA. „W 
okresie 1975-1983 wybudo- 
wano w Polsce 10 kin. czyli 
średnio jedno rocznie. Rów- 
nocześnie w tym czasie uby- 
ło bezpowrotnie 550. kin, 
czyli średnio 55 rocznie”. 
Małgorzata Dipont w artyku- 
le „Kna: stan krytyczny”, o- 
publikowanym w „Życiu 
Warszawy”. HONGKONG. 
Na festiwal nad Pacyfikiem 
powędrują „Seksmisja” Ma- 
chulskiego i „Rok spokojne 
go słońca" Zanussiego. 








28 marca 


GIEŁDA 


ABSOLWENTÓW 


Stowarzyszenie _Filmow- 
ców Polskich Koto Miodych 
przy SFP. przy współpracy 
Przedsiębiorstwa Realizacji 
Filmów „żespoły Filmowe" 
organizują 28 marca Giekdę 
„ADSOIwentów Szkół Fimo- 
wych. Przegląd absolutonyj- 
nych eliud_ studentów Pań- 
siwowej Wyższej Szkoły 
Teatalrej Filmowej i Telewi- 


zyjnej w Łodzi i Wydziału Ra- 
dia i Telewizji Uniwersytetu 
Śląskiego w Katowicach od- 
będzie Się w warszawie w 
sali kinowej Naczelnego Za- 
rządu Kinematogralii o godz. 
1030. Pożądana jest obec. 
ność przedstawiceli wszyst- 
kich instytucji zainteresowa: 
nych w zatrudnieniu absol- 
wentów obu uczelni 





Has w Irlandii 


Osobisty pamiętnik 


grzesznika 


Wojciech J. Has przygolo- 
wuje film „Osobisty pamięt- 
nik grzesznika”, którego ak- 
cja rozgrywa się w osiemna- 
stowiecznej land. Scena- 
riusz napisa: Michał Komar 
na podstawie powieści ir- 
landzkiego pisarza Jamesa 
Hogga „Wyznania  uspra- 
wiedliwionego _ grzesznika 
przez niego samego Soisa- 


ne”. Zdjęcia rozpoczęły się 
w marcu. Operatorem jest 
Grzegorz Kędzierski. sceno- 
gralę _projskuje Andrzej 
Przedwarski, kostiumy opra- 
cownie_ Magdalena Tesła- 
wska-Biernacka. Produkcją 
z ramienia Zespołu „-iondo” 
kieruje Konstanty  Lowko- 
wicz 





Komedia 


C.K. DEZERTERZY 


Schyłek pierwszej wojny 
światowej, rozpada się ce. 
Sarsiwo _ austro-węgierskie. 
Pięciu maruderów wielona- 
rodowościowej armii, zagro- 
żonych sądem wojennym, 
dezerteruje z oddziału po- 
szukując bezpiecznego 
schronienia. Taki jest punkt 
wyjścia komedii, którą przy- 
gotowuje Janusz Majewski 


na kanwie książki Kazimie- 
rza Sejdy „CK. dezerterzy”. 
Zdjęcia rozpoczęły się w 
końcu matce pod Warszawą 
i będą kontynuowane na 
Węgrzech. Operatorem jest 
Wilold Adamek, gcenogra- 
fem — Andrzej Kaliński. Dwu- 
częściowy film jest wspót- 
produkcją Zespołu „Zodiak” 
z kinemalogralią węgierską. 





Nie tylko dla amatorów 


„Fabuła-Chybie 85” 


Dziewięciotysięczne Chy- szoł Pakulski. poprowadzi 
bie słynie z grupy entuzja- seminarium warsztatowe po” 
Stów filmu i przychylnych dla  święcone szłuce operałor- 
ich inicjatyw sponsorów. Or- skiej 


ganizują oni już po raz szó- Organizatorami imprezy 
sly Fesiwal Nieprolesjona- są Amałorski Klub Filmowy 
inych Filmów Fabulamych  „Klaps” i Środowiskowy 


„Fabuła Chybie 85' w Dom Kulury w Chybiu, przy 
dniach 24-26 maja. Patronst _ współudziale Wydzizłu Kul- 
nad imprezą objęto Stowa- tury i Sztuki Urzęcu Wojo- 
fzyszenie Filmowców Pol  wódzkiego w Bielsku-Biialej, 
skich, które utundowato jed. _ Wojewódzkiego Domu Kul- 
ną nagród. Nagrodę oliaro- tury, ZW ZSP i Federacji A- 
wała również Ministerstwo  małorskich Klubów Filmo- 
Kultury i Sztuki. W konkursie _ wych w Polsce. Zgłoszenia 
znajdą się flmy zrealizowane — do 30 kwielnia i informacje: 
na taśmie 16 mm — labular- _AKF „Klaps”, Środowiskowy 
no. paradokumenialne oraz — Dom Kutry. ul Bielska 106. 
eksperymentalne. W planie „ 43-420 Chybie. el, Chybie 2, 
jest wiele imprez towarzy- * w. 41 

szących. mn. operator Krzy. 





W Katowicach 


Dokumenty Il Rzeczypospolitej 


Kilkadziesiąt dokumentów było zauważyć najwybitniej- 
ze zbiorów Archiwum Wy. szych historyków ze Śląska. 
wómi Filmów Dokumenia. min. prolesorów_ Andrzeja 
Inycni Fimoleki Polskiej po- Brożka, Wacława Diugobor- 
kazano podczas sesji „Do- skiego i Kazimierza Popioł- 
kumenty fimowe Il Rzeczy. ka Dużym zainieresawa- 
pospoie”, zorganzowanej niem uczostników imprezy 
w dniach 22-23 lego br. w cieszyły się limy wywołujące 
Kalowcach przez Śląskie — postać Józeja Piłsudskiego 
Towarzystwo Filmowe. Była - (np. „Odzyskanie niepodle- 
ona kontynuacją zeszłorocz-  głości Polsk”, „Pogrzeb 
nej mprezy „kioniki gomo-  marszeka | Pisudskiego) 
Sląskie". Tegoroczna sesja, _ Istotnym dopeieniem pro- 
rozpoczęta projekcjami kro. _ gramu filmowego były wy- 
ni 2 wkroczenia Legionów kady prot dr Maniana Marka 
Polskich co Warszawy, 3 za- - Drozdowskiego pośwęcone 
kończona obrazami zeczy. _ sporam historyków wokół I 
pospolitej końca latzydzie.  Rzeczypospolłej | Pisud- 
sych, pozwolła zorientować skiego oraz red. Waldemara 
się, ©0 ocalało z międzywo- _ Piąka 2 Fimeleki Polskiej, 
jennej produkcji dokumen- który mówił o przedwojennej 
talej Warto podkreśli, że _ produkej fimów dokumen- 
w seaj wzięk udział nie tyko lalnych. Sesję zakończyła 
członkowie Towarzystwa; w dyskusja z udziatem wyka. 
Klubie Filmowca STE można _ dowców. 








Nowe kino w Jaworznie 


ŚLĄSKI JUBILEUSZ 


„„luż trzecie pokolenie bu- 
duje kinematogralię w oktę- 
gu katowickim" przypom- 
niał dyrektor OPRF Zygmunt 
Brzeziński na akademii 2 
okazji 40-lecia kinematogra- 
fiina Śląsku i w Zagłębiu. Jej 
zręby tworzyli weterani, któ- 
zy tamie dni 1945 roku do 
dziś wspominają z rozrzew- 

0d pierwszych dni po wy- 
zwoleniu Śląska i Zaglębia 
rozpoczęły swą pracę kina 
regionu. W grudniu 1945 w 
ówczesnym _ województwie 
Śląsko-dąbrowskim czynne 
już były 64 kina state z po. 
nad 30 tysiącami miejsc, a 
teże 5 kin ruchomych Do 
najwcześniej . uruchomio- 
nych należały „Wolność” w 
Częstochowie, „Pionier” w 
Chorzowie, „Capitot” w Dar 
brówce Małej i „Blask" w 
Szopienicach. Pierwsze kina 
rozpoczęły pracę w niezmie- 
mie_ prymitywnych  warun- 
kach, Trzeba było niemełego 
entuzjazmu tamtych lat, by 
wędrować po wsiach i mia- 
Steczkach z aparaturą kino- 
wą i filmami, mając do dy. 





spozycj jedynie rowery ur 
marki. Z biegiem czasu za- 
Stąpiono je samochodami z 
demobiu. Żywiołowy wzrost 
Sieci kn w okręgu katowi- 
ckim, podobnie zresztą jak w 
całym kraju. Irwat do 1955 
roku. 

Dziś Okręgowe Przedsię- 
biorstwo _ Rozpowszechnia- 
nia Filmów w. Katowicach, 
obsługujące mieszkańców 
województw bielskiego, czę- 
stachowskiego i katowickie- 
go. ysponuje 260 kinami 
stałymi z 78 tysiącami miejsc 
oraz 19 kinami ruchomymi 
Oawiedziło je w 1984 roku 
25 milionów widzów. 





OPRF wykorzystuje rów- 
niez sale przystosowane do 
wyśw.etlania filmów, wystar- 
czy wspomnieć katowicką 
hale widowiskowo-sponto- 
wą, zabrzański Dom Muzyki i 
Tańca, domy kulury w Fiyb- 
niku i Zawierciu, filharmonię 
częsiochowską czy przyza- 
ktadowe ośrodki kultury. Po- 
piera także działalność dys- 
kusyjnych klubów _filmo- 
wych; działają tu 42 kluby. 
które zrzeszają ponad 8 1y- 
Sięcy członków 

Z okazji jubileuszu 40-le- 
cia oddano społeczeństwu 
slutysięcznego _ Jaworzna 
ładne kino „Sasanka” z pier- 
wszym w okręgu widaoklu- 
be. Na olwarcie placówki 
przybył wiceminister kultury i 
Sztuki. Jerzy Bajdor, przed. 
Stawiciele władz poltycz- 





Jaworzno ma now kino 








Odznaczenia dla zasłużonych: den Kwaśniok, Marla Maciejewska | 
Tadeusz Strużyk 


nych i administracyjnych z — wickim kinie „Kosmos” naj 
wicewojewoda | Józelem bardziej zastużeni pracowni. 
Piszczkiem, przewodniczący cy OPRF zostali wyróżnieni 
Federacji Związku Zawodo- odznaczeniami państwowy- 
wego Pracowników Rozpo- _ mi, resortowymi i wojewódz- 
wszechniania Filmów _Hen- kimi. Krzyże Kawalerskie Or- 
ryk Górecki, dyrektor Przed-  deru Odrodzenia Polski © 
iębiorstwa Dystrybucji Fil- trzymali: długoletni pracow- 
mów Roman _ Boniecki nik Jan Kwaśnick, kierow- 





przedstawiciel Sovexpontii_ niczka kina „Połonia” w 
mu Władysław Zeldin i gos- Chorzowie Maria Macieje- 
podarze miasta. wska oraz kierownik kina ru- 


OPF olrzymał Złotą Od-  chomego w Soshowcu Ta- 
znakę „Zasłużonemu w ro- _ deusz Strużyk. Aktu diekora- 
zwoju wojewócziwa katowi- cji dokonali wiceminister Je- 
ckiego”, odznakę „Za zasłu- rzy Bajdor, sekretarz KW 
gi dla województwa bielskie- PZPR Stanisław Barczyk 
go” | Złolą Oaznakę TPPR. oraz  wiceprzewodnicząca 

Podczas akademii w kalo- WRN Genowela Zawadzka. 





Losy mieszkańców 
Wybrzeża 


Gdańskiego 


Konkurs 
na 
scenariusz 


Gdańskie Towarzystwo 
Przyjaciół Szluki, Wydział 
Kuliury i Sztuki Urzędu Wo. 
jewódzkiego w Gdańsku, 
Redakcja Filmowa TVP w 
Warszawie Zespół Filmowy 
„Kadr” przy współudziale in 
nych organizacji i instytucji 
ogłaszają ogólnopolski kon- 
kurs na scenariusz filmowy. 
Tematem scenariusza winny 
być sprawy ludzi związanych 
z. Wybrzeżem  Goańskim, 
jego. współczesnością lub 
historią. Dotyczy to Gdanska 
oraz całego regionu połą. 
czonego z nim więzami kul- 
turowymi, a więc Kaszub i 
Pomorza. 

W konkursie może wziąć 
udział kazoy, kto nadeśle nie 
publikowany w żadnej for- 
mia scenariusz pełnometra- 
żowego filmu fabularnego, 
Serialu telewizyjnego, fimu 
telewizyjnego lub nowelę til- 
mową. Optócz nagród regu- 
laminowych uczestnikom 
konkursu mogą być przyż- 
nane nagrody fundowane 
przez organizacje i instytu- 
ce. 

Prace w trzech egzempla- 
rzach maszynopisu, opatrzo- 
ne godłem, należy nadsyłać 
na adres: Gdańskie Towa- 
rzystwo Przyjaciół Sztuki, ul. 
Ghlebnicka 2, 80-880 
Gdańsk, lel 91-25-35 z dopi- 
skiem „Konkurs na scena- 
riusz filmowy”. Do pracy na- 
leży dołączyć kopertę za- 
mknięta. opatrzoną tym sa- 
mym godłem, zawierającą 
mie i nazwisko oraz dokład- 
ny adres autora pracy. 

Termin nadsyłania prac 
upływa 30 września 1685 r 


© W cykiu NOWE KINO 
Janusz Majewski 

© ROK | SPOKOJNEGO 
SŁOŃCA: recenzja 

© ECHA BEATLESÓW 
Paul McCartney pracuje 
nad filmem 

© Niektóre sceny mają 
przypominać obrazy 
Brueghia: o_ realizacji 
filmu „OGNISTY ANIOŁ: 
Macieja Wojtyszki 

© | przyszedł taki moment 
zachwytu, który zaważył 
na całym życiu: Spotka- 
nie z KRZYSZTOFEM 
KOLBASIUKIEM 

© Wokći Kontrontacji: Mi 
ŁOŚĆ SWANNA 

© MACK SENNETT I jego 
„stejnia” w historii kina 
Aleksandra - Jackiewi- 
cza 

© Nigdy nio nakręcitom 
sceny przeciwnej prze- 
konaniom: MŁODOŚĆ 
FILMOWA BUŃUELA 

© UARIA SCHNEIDER w 
portrecie na życzenie 

















Film jest zabawką mechaniczną w starym stylu. Sprężynę na-- 
kręca się powoli i coraz wolniej pokonuje się jej opory. 


Micha! Douglas I Kathleen Turner w filmie „„W poszukiwaniu zielonego diamentu" (Romancing the Stone), reż. Robert Zamockis 





rw- 


szą zasadą dramaturgii amerykańskiego filmu jest zasada dzia- 


tania mechanicznej zabawki. 


Kierunki 
drugiego rzutu 


KORESPONDENCJA Z LONDYNU 


najgłośniejszych filmów 

ostainiego sezonu nale- 

„Dune” Davida Lyncha, 
„lceman” (Człowiek z lodu) Freda 
Śchepis,, „Gremlins” Jce Dantego i 0- 
Gzywiście „Indiana Jones ana The 
Temple of Doom" (Indiana Jones i 
Świątynia Przeznaczenia) Stevena 
Spielberga — przedłużenie „Poszukiwa- 
czy zaginionej arki". Ale też nie ma w 
ostatnim sezonie niespodzianek w 
przebojach, choćby takich jak „Toot- 
sie” lub „Błękitny Grom”. Nie ma takich 
hitów z kina obyczajowego, jak kiedyś 
„Marty”, albo „Sprawa Kramerów”, nie 
Mma kina polilycznego na poziomie 
„Tego najlepszego”, ale to nie znaczy 
wcale, że film amerykański pozbył się 
politycznych i moralnych niepokojów, 
choć pojęcie kina moralnego niepokoju 
jest polskim wynalazkiem i polskim 
przywilejem, jakby to nikt inny na Świe- 
cie w świecie kina nigdy nie miał po- 
ważnych wafpliwości moralnej, spo- 
łecznej lub politycznej natury. Ale też 
kino jest bajką, baśnią, interesem, wiel- 
kim domem towarowym albo cuchną- 











cym sklepikiem, w którym można kupić 
ideologię, solonego śledzia, worek 
śmiechu 

Film amerykański wciąż mi się wyda- 
je filmem niezachowanych proporcji, 
Skłonnym do przerysowań i przekłamań 
| świadomie dążącym do absurdu. gro- 
teski, parodii, Nie wiem, może taka jest 
sama Ameryka właśnie; filmy amary- 
kańskie oglądałem w Londynie, w po- 
rządnej stolicy porządnego kraju. Spo- 
kój i elegancja londyńskiej ulicy jest 
jakby przeciwieństwem rzeczywistości 
ekranowej: film amerykański jest wciąż 
„grazy” — szalony, zwariowany, jakże to 
Stara tradycja, gdzie szukać jej źródeł. 
Zwariowana jest Ameryka? Nie wiem, 
nigdy tam nie byłem. I nie wiem także, 
czy jakakolwiek kinematografia jest lub 
być może wiarygodnym odbiciem 
spraw swojego kraju, nie może jednak 
— 2 drugiej strony - abstrahować od 
realiów życia społecznego, od stanu 
świadomości społecznej i stopnia ro- 
zwoju kultury i cywilizacji narodu. Prze- 
jawia się to więc czesem w obrazkach 
obyczajowych surrealistycznych horro- 
rów, w pospolitych filmach policyjnych, 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


wreszcie w tym nieprawdopodobnie 
wprost rwącym i szerokim nurcie kina 
dotyczącego młodzieży. 


To jest zreszą chyba temat najbar- 
dziej zbanalizowany i schematyczny. 
Dom, college, jakieś tam niesnaski z 
rodzicami, jakieś tam konflikty w szkole 
— głownie w relacji między silniejszymi i 
słabszymi — ale przede wszystkim — 
seks, niewypierzony, po szczeniacku 
wulgarny. rozwydrzony. a jednocześnie 
jakby zupełnie wolny od uczuć wyższe- 
go rzędu. W rozmowach młodych ludzi, 
w pierwszych kontaktach między mło- 
dymi liczą się więc bardziej szczegóły 
anatomiczne niż jakaś tam miłość lub 
tęsknota. Do końca już uświadomione 
pokolenie prezeniuje się w młodzieżo- 
wych komediach, nie tylko zresztą ko- 
mediach w sposób dość szokujący. 
Tak jest w „Prwate School" (Szkoła pry- 
watna) Noela Blacka, w „Joy ot Sex" 
(Zabawa w sex) Marthy Coolidge, w 
wielu innych filmach. Szkoła jest brutal- 
na, opanowana przez grupy silnych — 
/Karale Kid” (Dziecko karate) Johna G. 
Aviidsena. Szkoła jest beznadziejnie 








głupia i zła: to „Teachers” (Nauczyciele) 
Arthura Hiliera. 

Ten bardzo żywolny i wielostronny 
reżyser jest znany w Polsce przede 
wszystkim jako twórca „Szpiłala”, ab- 
surdalnej satyry na amerykańskie lecz- 
nictwo; w. „Nauczycielach" Hiller pow- 
tarza formutę tamtego filmu ukazując 
środowisko nauczycielskie jako zespół 
ludzi niekompetentnych, głupich, zidio- 
ciałych, skretyniałych i żadne epitety 
nie oddadzą tu w sposób wystarczają: 
cy stanów ducha postaci filmu. A zaczy- 
na się od tego właśnie, że college wy. 
puszcza ze swych murów, opatrzonych 
Świadectwem ukończenia szkoły — zwy- 
czajnych. normalnych analiabetów. 

Na dwa filmy wario zwrócić uwagę, a 
10 na „First Born” (Pierworodny) Mi- 
chaela Apleda oraz „Reckless” (Nied- 
bały) Jamesa Foleya. | tak w „First 
Born" jest opowiedziana historia rozbi- 
tej rodziny: w domku zamieszkałym 
przez matkę i dwóch synów pojawia się. 
na krótko daleki taluś i z jego wizyty 
wynika, że ma jakąś narzeczoną, ale 
mama także miała jakiegos narzeczo- 
nego, więc winnych nie ma albo winni 
są oboje. | teraz sprowadza się do miłe- 
go domu nowy narzeczony, facet po- 
dejrzanie sympatyczny, -roziaczający 
przed nową rodziną miraże kariery 
przysziego waściciela knajpy, na razie 
zajmuje się jadnak handlem narkotyka- 
mi i odpoczywaniem. Chłopcy nie go- 
dzą się z decyzją małki, lecz jej ulegają; 
począikowo instynktowna niechęć do 
intruza zamienia się jednak w niena- 
wiść, kiedy do Świadomości dzieci 
dotrą okrutne prawdy. Stawią więc czo- 
ła silniejszemu. Brian jest maty | zdzia- 
łać może niewiele, ów pierworodny — 
Jake — przystąpi do otwartej walki, by 
uchronić przed złem matkę, brata, sie- 
bie. 

„First Bom" nie ma zbył wysokiej 
rangi artystycznej, ale ma dobre role 
Christophera Colleta (postać tytułowa). 
Teri Gar (matka) i Petera Wellera (ko- 








ciąg dalszy na str. 4 











cląg dałszy zo str. 3 





chanek), ma także bardzo przekonująco 
prowadzoną akcję. psychologiczną i 
przede wszystkim — wysoką temperatu- 
rę moralna. 

„Reckless” wspominać należy raczej 
z obowiązku niż dla przyjemności. 
Rzecz się dzieje w college'u, jest lam 
ładna dziewczyna, która chodzi 2 ład- 
nym chłopcem, ale uwagę przyciąga 
inny — ów niedbały, nieprzystosowany, 
pozbawiony skrupułów kolega. Pocho- 
dzą z innych sfer: ona miła, grzeczna, z 
dobrego, zamożnego domu. On z roz- 
bitej rodziny, syn alkoholika. Tło spo- 
łeczne jest w tym filmie kapitalne, ale 
niezbyt atrakcyjna sama intryga, nie bu- 
dzi zresztą cienia sympatii także boha- 
ter z wymałowaną na twarzy palologią 
Nic dziwnego, że dotychczas najwięk- 
szą tragedią nieprzystosowania jest 
film Kazana „Na wschód od Edenu”, a 
wzorem niedościgłym dla wszelkich 
nieprzystosowanych — James Dean. 

Jeśli więc ryzykuję tezę o zachwianiu 
proporcji to — z wyjątkiem „Pierworod- 
nego" — dotyczyć ona będzie bardzo 
wielu filmów z tak nawet mało znanego 
w Polsce, zazwyczaj dość lokalnego 
wajku młodzieżowego. Najczęściej to 
filmy puste, obrazki z życia nie wiado- 
mo na ile realistyczne, na ile wykreowa- 
ne, na ile obliczone na gust młodzieżo- 
wy — na gust amerykańskiej młodzieży, 
która — jak z owych filmów wynika — 
poświęca swój czas głównie na gry 
sportowe, bijatyki i zabawy seksualne, 
więc w kinie chce widzieć potwierdze- 
nie własnej tożsamości i własnych za- 
chowań. „First Born” jest wyjątkowy — 


jednak dość głęboki, uczciwy. 
I ł wciąż bardzo żywolna trady. 

cja, której źródeł nie czas tu i 
miejsce — szukać. Zwanowany jest 
Spielberg, zwariowany jest Hiller. zwa- 
riowany na swój sposób był Sylvester 
Stallone i jego „Rocky”. Przeciez fil- 
mem szalonym jest „Tootsie”, zwario- 
wana była „Gra w wojnę” i wszystkie 
niemal filmy grozy, a nawet — na swój 
sposób szalony jest „Błękiiny Grom”. 
Teraz na polskie ekrany po filmie „Czy 
leci z nami pilot?" wchodzi „Spokojnie, 
to tylko awaria..". drugi z serii „Airpia- 
ne”, Jest tu gonitwa idiotyzmów, ale i 
kawałki znakomitej satyry — na wszyst- 





ilm amerykański jest „orazy” — 
szalony, zwariowany, długa toi 
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ko: na obyczaje panujące na międzyna- 
rodowych lotniskach, na terroryzm, na 
gorączkę kosmiczną, na komputeryza- 
Gję władającą już nie tylko techniką lecz 
także i ludzką psychiką: to jest — trudno 
znów wyliczać przykłady, pozostańmy 
więc przy „Grze w wojnę” i „Błękiinym 
Gromie" — jeden z głównych tematów 
amerykańskiego kina. W tamtych fil- 
mach jest także i coś innego — parodia, 
parodia serii „Portów lotniczych”. Szpi- 
tal dla obłąkanych nosi tu imię Ronalda 
Reagana — to tylko jeden z kwiatków. 

Ale kino karmi się kinem, przetwarza 
na różne sposoby stare tematy, wątki. 
postaci, konwencje — raz to z senty- 
mentem, kiedy indziej z kpiną i coraz 
bardziej upowszechnia się parodia naj- 
bardziej znanych i popularnych gatun- 
ków. Ma przecież charakter parody- 
styczny twórczość Spielberga — a to i w 
fantastyce naukowej i w kinie przygo- 
dowym. Kapitalnym przykładem parodii 
filmów przygodowych jest teraz „Ro- 
mancing the Stone” (co się u nas już 
przyjęło nazywać „W poszukiwaniu zie- 
lonego diamentu”). Jest to historia mto- 
dej i pięknej pani, Joan Wilder (Kath- 
leen Turner), autorki popularnych ksią- 
żek przygodowych, która na wezwanie 
osaczonej i sterroryzowanej przez ja- 
kąś bandę siostry udaje się na jej ralu- 
nek do Kolumbii, Warunkiem uwolnie- 
nia kobiety ma być przekazanie ban- 
dzie planów kryjówki, w której 'jest 
wspaniały skarb — wielki zielony dia- 
ment, ale i Joan jest otoczona i śledzo- 
na przez inną bandę — jak się okazuje — 
miejscowych policjantów. Przypadko- 
wo spotkany w buszu. Amerykanin — 
Jaok Colton (gra go Michael Douglas, 
syn Kirka) udziela jej pomocy. Nie Irud- 
no się domyśleć, że oni we dwoje po- 
siądą skarb, oczywiście po licznych pe- 
rypeliach, po szaleńczej gonitwie nie- 
prawdopodobnych, piętrzących się 
dramatycznych sytuacji. Ale wszystko 
tu jest właściwie kpiną z konwencji na- 
rzuconej literaturze i kinu przez ko- 
miks. 

Jawną kpiną z gatunku SF jest nato- 
miast .Morons from Outer Space" (Wa- 








riaci z kosmosu) Mike'a Hodgesa. Przy- || 


bysze z kosmosu podobni są Ziemia- 
nom z wyglądu stroju i obyczajów, tylko 
jakby trochę zwariowani. Ale wszystko 
na Ziemi jest także przepełnione idio- 
tyzmem: przybysze zosłaną po licz 
nych przygodach wciągnięci w tryby 
show.bussinesu, będzie tu więc jesz- 
cze i satyra na masowe widowisko, na 
podporządkowany sensacji tlum. 








Christopher Collet, Teri Garr i Corey Halm w „Plerworodnym" (First Bom), reż. Michael Aptod 





Wreszcie „Gremlina” Joe Dantego, film, 
który można zaliczyć do horrorów, ale 
ma właśnie charakter komediowy, prze- 
śmiewczy. Miłe śpiewające zwierzako, 
kupione w chińskim sklepiku rozmnaża 
się błyskawicznie po zetknięciu z wodą, 
ale jego potomstwo już przeksziałca się 
w dziwne złośliwe potworki, które opa- 
nowują dom, ulice, sklepy. kino, bar. Ni 
to diabełki, ni to nietoperze. Niemal 
każda sytuacja zagrożenia jest kontras- 
towana z komizmem, wynikającym z za- 
chowań tych dziwadełek nazwanych 
gremiinami: w barze zachowują się jak 


agi 


ie 





niesłorni goście, w kinie — jak małe 
dzieci — pochłonięte bez reszty przygo- 
dami disneyowskiej „Śpiącej królew- 
ny 

1 wreszcie „„Johny Dangerousiy" reż. 
Amy Heckering. kapitalna parodia kina 
gangsierskiego. Akcja filmu rozgrywa 
Się w latach trzydziestych, ale jej po- 
cząłki sięgają znakomitego roku 1910, 
kiedy to Ameryka była wspaniała, z wy- 
jątkiem prezydenta. Mały, rezolutny 
chłopiec rozpoczyna karierę gangstera, 
a dialego tylko, by opłacić lekarza zaj- 
mującego się jego matką. Opłaty za wi- 
zyty błyskawicznie rosną, w ślad za 
nimi finansowe potrzeby, a więc i gang- 
sterskie akcje bohatera, który jest w is- 
tocie człowiekiem uczciwym | za jego 
iorsę kształci się w szkole prawniczej 
młodszy braciszek. późniejszy po- 
strach świata przestępczego. 

Parodystyczny nurt komedii amery- 
kańskiej, ej właśnie przetwarzającej iuż 
dobrze znany materiał filmowy, nie jest 
wprawdzie niczym nowym, ale wciąż 
czymś bardzo żywolnym na tle komedii 
w ogóle, tu w końcu można dyspono- 
wać swobodnie całym bankiem pomy- 
słów, postaci, syłuacji — z lamusa dzie- 
jów kina. Stąd i blisko — do filmowego 
szaleństwa. 


edną z podstawowych cach 

kina amerykańskiego jest 

sprawność reżyserska, umiejęt- 

ność budowania dramaturgii i 
słopniowania nastrojów. Film_jest za- 
bawką mechaniczną w starym stylu. 
Sprężynę nakręca się powoli i coraz 
wolniej pokonuje się jej opory, aż da 
momentu krytycznego. w którym to 
Sprężyna może pęknąć albo złamie się 
kluczyk i wiedy zawodzi cała maszyne- 
ria. Umiejętnie nakręcony zegarek ru- 
Sza wesoło i rusza mechaniczny samo- 
chodzik lub mechaniczny człowieczek. 
Jedną z podstawowych cech kina ame- 
rykańskiego jest zawodowa spraw- 
ność, ale i ona często zawodzi, zawodzi 
lakże coraz częściej posłanie myślowe, 
ulega erozji tradycyjna „amerykańska 








moralność" — używam cudzysłowu, bo 
chodzi o tę oficjalną, ekranową — która 
zawsze niemal kazała zwyciężać dobru 
nad złem, ale dziś często walka toczy 
się między złem. a tym. co najgorsze. 
Świadomie pomijam filmy najgłoś- 
niejsze — właśnie „Dune”, „Indiana Jo- 
ne”. „iceman”, „Greystoke” — nową 
wersję! Tarzana, bo_ przyjdzie je oma- 
wiać Oddzielnie, zresztą nie zawsze jest 
okazja, by oddalić się od głównej ulicy. 
wejść w zaułki i może nawet peryłerie. 
I gdyby mi na przykład przyszło 
scharakteryzować policję amerykańską 


p. 


toi" (Tank), reż. Marvin J. Homsky 


na podstawie amerykańskich filmów, to 
powiem jednym tchem. że jest to banda 
łobuzów, nawykłych do zabijania, ludzi 
głupich, zbiurokratyzownych w lym sa- 
mym stopniu co i skorumpowanych. 
Bandytyzm i samowola policji stanowej 
są jednak dość umiarkowane w porów- 
naniu z praktykami FBI, czyli chłopców 
z Waszyngtonu. Czasem się zdarza 
dobry chłopiec © mentalności uczciwe- 
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John Mulligan (stoi w środku) w „Nauczycielach" (Teachers), reż. Arthur Hiller 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Trzydzieści 
sześć minut 





danie trwało dość aługo, albowiem filmy krótkie — [uż chyba wszędzie — 
byweją nieznośnie ługie i każdy kręci tak jak uważa, i kazdy kręci tyle, le 
mu wyjdzie. Obejrzałem na ekranie mnóstwo gadających głów, ale le gło- 
wy gadały po węgiersku. Filmy. zgłoszone przez kinematogralię i telewizję węgier. 
ską do selekcji festiwalu krakowskiego często przekraczały regulaminowe lrzy- 
dzieści minut. Regulamin jest twardy — inaczej być nie może, bo rozleciatby się 
festiwal. Czynienie wyjątków — nawet uzasadnionych wyższymi racjami artystycz- 
nymi lub ideowymi — mogłoby doprowadzić do bardzo wielu sytuacji wyjątkowych, 
do nacisków ze strony wielu klientów konkursu, a w najlepszym przypadku do scen 
zazdrości już w trakcie trwania programu a jeszcze przed werdykiem jury. 

Bośmy mieli właśnie z Małgosią Karbowiak, z którą nam wspólnie przyszło w tym 
towarze przebierać, rozmaite rozterki. | lak na przykład jeden 2 najciekawszych fi 
mów przeglądu, film telewizyjny zresztą, „Wielkie życie małego człowieka" (Kis 
ember nagy ćlete) trwał Gokładnie trzydzieści sześć minut i cóż z tego, że oglądało 
Się go szybciej i lepiej niż niejeden o wiele krótszy. Przyjaciel oktamie, a zegarka 
nie oszukasz. Próba rekonstrukcji życiorysu sławnego węgierskiego clowna, kana: 
Zoli, który był ozdobą wielu międzynarodowych programów cyrkowych a zginął w 
Oświęcimiu — jest w ogóle bardzo ciekawą próbą kina dokumentalnego. Oto repor- 
ter telewizyjny wspólnie ze swoim bohaterem próbuje odtworzyć najważniejsze 
fakty i sprawy z przebiegu jego kariery artystycznej. Oczywiście bohater już dawno 
nie żyje, jest więc grany przez łudząco podobną do pierwowzoru postać, co można 
stwierdzić porównując twarz aktora ze starymi fotografami maluśkiego clowna. Ale 
nie to jest najciekawsze i najbardziej zaskakujące; w filmie Pótera Górdosa wspt 
istnieją autentyczne dokumenty, likcje i kreacje, i autorskie domniemania, i wątki 
zaczerpnięte z autobiografii małego wielkiego człowieka, którego życie biegło dwo- 
ma torami: wielkich sukcesów artystycznych i małych, drobnych a dojmujących 
upokorzeń właśnie wynikających z matości postaci, z upośledzenia. W lutą zimową 
noc — nie może dosięgnąć dzwonka do bramy kamienicy. W czasie wspaniałego 
bankietu — nie może dosięgnąć ustawionych na stole półmisków wypeinionych 
smakowitym dobrem. 

Oczywiście, postać ciekawa, sytuacje ekstremalne, życiorys w końcu tragiczny — 
to jest to, co filmowcy lubią najbardziej. Prawda, ale filmowcy są różni — artyści i 
profani. Że swojego dokumentu inscenizowanego a i fikcyjnego (w uniformie por- 
tiera bohater wita transporty Żydów przed bramą oświęcimską) Gardos zrobił i 
dramat społeczny, i polityczny, i psychologiczny. A przy tym jest to prawdziwe kino, 
bogate w sytuacjągkogate w dekoracje, obdarzone prawdziwym tempem. 

To bardzo ladnie strony telewizji węgierskiej. że potrafi robić znakomite kino 
wiedy, kiedy kinematografia mizdrzy się na styl telewizyjny — na owe sam na sam z 
gadającą głową. A czy ta głowa gada po węgiersku, czy po polsku, czy po angiel- 
sku — dla istoty fiu nie ma zadnego znaczenia, 

Bez przekonania proponujemy skróty. Bez przekonania — bo wyciąć z takiego 
filmu sześć minut — to znaczy naruszyć architekturę dzieła, przemyślaną i skończo- 
ną. To znaczy także pozbawić film jakichś informacji albo nawet wizji, a lu nie ma 
niepotrzebnych informacji ani niepotrzebnych wizji, ani niepotrzebnych stów. Jakby 
w bochenku chleba zrobić dziurę i powiedzieć, że lak było. 

Przecież Gardos nie kręcił filmu z regulaminem testiwalu krakowskiego w ręku, 
ale z dobrym scenariuszem. Tuż przed naszym wyjazdem z Budapesztu, w czasie 
końcowych razmów rozazwoniy się telefony: czy reżyser widzi sam możliwość 
skrótów? 

Ale reżysera nie było w domu, a żona powiedziała, że powtórzy. Trzydzieści 
sześć minut. O sześć za dużo. 

Prawie rzygjąjggći llmów, ze wszystkich wytwómi krótkometrażowych, z telewizji, 
ze Studia aldzsa | w tym wszystkim, oprócz kinemałograficznej miernoty — 
naprawdć Sporo rzeczy w jakiś tam sposób fascynujących. Bez zbytniej przesady 
oczywiście. Węgrzy jako naród, Węgrzy jako kraj — mają w Polsce swoją własną 
mitologię — osobliwą, odmienną, mitologię jedyną w swoim rodzaju. I kinematogri 
fie węgierska również i krótkometrażowa żyje jakąś legendą, która każe oblegać 
Węgierski Instytut dgyltury przeć pokazami nowych filmów. Szeptana propaganda 
zdaje się załaczać Coraz szersze kręgi i obejmować nowe środowiska. 

Jeszcze raz wodzę palcem po liście obejrzanych filmów. Nudne. Lokalne. A to. 
barazo śmieszne. A lo bardzo mądre. Z trudem odczytuję tytuły w trudnym węgier- 
skim jezyku. 


(8. bejrzałem w Budapeszcie prawie trzydzieści filmów krótkich, ale to oglą- 











Adam Ferency 


Krystyna Tkacz, Jerzy Binczycki I Władysław Kowalski 


Zabawa 


w chowanego 


pracowitych latach spędzo- 
nych w Stanach Zjednoczo- 
nych zasobny w gotówkę 
Stanley Mazur wraca do kra- 
ju ojców. Odnajduje kolegę nie widzia- 
nego od Powstania i w oryginalnych o- 
kolicznościach dokonują obaj bilansu 
minionego czasu. Staniey chce też od 
razu załatwić sprawę dla siebie najważ- 
niejszą: miejsce na cmentarzu. Ale to 
nie takie proste — by dokonać kupna 
cmentarnej działki, trzeba najpierw u- 
mrzeć. Stanley Mazur ma więc nie lada 
problem. 
Autorem scenariusza „Zabawy w 
wanego” jest Jan Himilsbach, twór- 


ca skłaniający się raczej ku humorowi i 
Salyrze niż ponurym dramatom, dlatego 
o los bohatera możemy być spokojni. 
Tę barwną telewizyjną komedię reżyse- 
ruje w Zespole „Perspektywa” 
Zaorski. Autorem zdjęć jest W 

mek, scenogralem Allan Starski, a pro- 
dukcją kieruje Barbara Pec-Ślesicka. 
Grają: Jerzy Binczycki, Władysław Ko- 
walski, Krystyna Tkacz, Włodzimierz 
Musiał, Adam Ferency i Marcin Troński. 
(ed) 


Zdjęcia 
RENATA PAJCHEL 





Jerzy Binczycki i Jan Himilsbach 
Krystyna Tkacz i Jerzy Binczycki 
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Władysław Kowalski, Jerzy Binczycki, Krystyna Tkacz 
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BIAŁE ROSY 


BIEŁYJE ROSY. Reżyseri 





gor Dobrolubow. Wykonawcy: Wsiewołod Sanajew, Ni 





kołaj Karaczencow, Michaił Kokszenow i inni. ZSRR, 1983 





ilkanaście lat temu Mar- 
shall _MeLuhan nazwał 
współczesny świat „glo- 


balną wioską”. Z. innych 
zupełnie powodów nazwać by go 
można również „globalnym osied- 
lem". Wielkie czy mate, bardziej lub 
mniej estetyczne. wygodniejsze 
lub bardziej prymitywne — ale prze- 
cież w gruncie rzeczy jakże do Sie- 
bie podobne bloki mieszkalne zaj- 
mują_powoli coraz większe prze- 
strzenie, a ogromne ich skupiska 
stają się dominującym akcentem w 
architekturze naszych czasów. 

Białe Rosy to nazwa białoruskiej 
wsi, do której właśnie dotarły wiel- 
komiejskie osiedla. Wioska trwa 
jeszcze u ich stóp, ale wyrok został 
już wydany. Jego egzekutorami 
będą spychacze i koparki. Białe 
Rosy zostaną zburzone, na ich 
miejscu powstanie Ośrodek Kultu- 
ry. Mieszkańcy wioski przeniosą 
się do bloków, zmienią tryb i rytm 
życia, zostaną wchłonięci przez 
sło. Los ten spotka również 
Fiedosa Chodasa, osiemdziesię- 
cioletniego mieszkańca skazanej 
wsi. 








Fiedos Chodas walczył w trzech 
wojnach i wychował trzech synów. 
Dwaj z nich mieszkają w pobliżu, 
trzeci wędruje po Dalekim Wscho- 
dzie i Północy Związku Radzieckie- 
go. Perypetie i kłopoty ojca i synów 
Składają się na fabułę filmu. Stary 
Chodas trzyma się krzepko, nie 
stroni od kieliszka, leczy się iudo- 
wymi: metodami a w życie synów 
ingeruje w sposób wręcz patriar- 
chalny. Stara się naprawić nieuda- 
ne małżeństwo najmłodszego, or- 
Sanizuje wyswatanie i ślub śred- 
niego, krytycznie odnosi się do e- 
goizmu najstarszego. _Przepro- 
wadzkę do bloków przyjmuje spo- 
kojnie i choć żal mu rozstawać się 
z przeszłością, uważa że zachodzą” 
ce zmiany są konieczne i nieunik- 
nione. 

Podjęty przez Igora Dobrolubo- 
wa w „Białych Rosach” temat eks- 
pansji urbanizacyjnej i jej wpływu 
na losy starych ludzi pojawiał się 
wielokrotnie w filmach i literaturze. 
Wystarczy przypomnieć choćby 
„Paciorki jednego różańca” Kazi- 
Mmierza Kutza czy „Pożegnanie z 
Maliorą" Walentina Raspulina. Były 





to_ najczęściej opowieści utrzy- 
mane w tonacji tragicznej, ukazują- 
ce dylematy i rozterki tych, dla któ 
rych rozstanie się 2 dotychczaso- 
wym trybem bytowania, zerwanie 
ze swoimi przyzwyczajeniami i tra- 
Gycjami stawało się głębokim szo- 
kiem. Próby perswazji czy znalezie- 
nia remediów okazywały się w ta- 
kich przypadkach na ogół mało 
skuteczne. Dobrolubow przedsta- 
wia. problem nieco inaczej, łącząc 
w_ swoim filmie dobroduszny hu- 
mor z refleksyjną melancholią. Sta- 
ry Fiedos wie, co traci, ale rozumie, 
że również zyskuje. W blokowym 
życiu zabraknie mu kontaktu z na- 
turą. nie będzie bocianów, kur i 
krowy, ale będą rozmaite udogod- 
nienia, jakich nie posiadał w swoim 
domku. 

Tak więc mamy w „Białych Ro- 
sach" próbę  kompromisowego 
spojrzenia na przemiany cywiliza- 
cyjne. Dobrolubow pokazuje, że 
coś odchodzi, bo odejść musi, bo 
takie są koleje rzeczy, bo tak toczy 
się świat. Urbanizacja sporo zabie- 
ra, ale czyż nie przynosi o wiele 
więcej? Może procesy ie trzeba 
rozsądnie akceptować, tak właśnie, 
jak to robi stary Chodas? Urbani- 
zacja również nie zmienia ludzi me- 
chanicznie, do bloków przenoszą 
się ze swymi reliktami rustykalny- 
mi, co pozwala na stopniowe bu- 
dowanie więzi pomięczy mie. 
szkańcami. Starzy też mogą do 
tego przywyknąć, a przeprowadzka 
glekiy mogą może być smutne, 
ale przecież nie tragiczne. 

Opowieść o ojcu i jego trzech 
synach snuta jest dość osobliwie, 























oscyluje między realizmem a swoi- 
stą balladowością. Zamierzone, jak 
sądzę, uproszczenia psychologicz- 
ne i dystans emocjonalny pozwala- 
ja na wyostrzenie spraw obyczajo- 
wych i problemów moralnych. W 
kodeksie etycznym Fiedosa Cho- 
dasa, który przez całe życie starał 
się, z różnym zresztą powodze- 
niem, przekazać swoje zasady tak- 
że synom. ważną rolę. odgrywają 
warłości tradycyjne, takie jak uczci- 
wość, prawość, rzetelność. ciepło 
domowego ogniska i miłość 0i- 
czyzny. Stary reprezentuje typowo 
ludową mądrość i zasadniczość, a 
sposób przedstawiania jego po- 
staci jest pochwałą przysłowiowe- 
go chłopskiego rozumu. 

W filmie mamy wiele optymi- 
stycznej wiary w dobroć i rozum- 
ność człowieka, a także w jego pla- 
styczność i możliwości adaptacyj- 
ne. Takie przestanie łatwo może 
prowadzić do naiwnych uprosz- 
czeń lub pustej deklaratywności 
Uniknięto tego przede wszystkim 
dzięki przekonującej kreacji Wsie- 
wołoda Sanajewa (w roli Fiedosa 
Chodasa), za którą len znany aktor 
otrzymał nagrodę na XVII WFF w 
Kijowie (1984). Na tymże festiwalu 
„Białe Rosy" wyróżniono także na- 
grodą specjalną | nagrodą za sce- 
Nariusz, będący debiutem filmo- 
wym młodego dramaturga, Alek- 
sieja Dudariewa. 
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czasu,gdy kino fabularne 

wchłonęło zdobycze kina 

dokumentalnego _ two- 

rząc konwencje parado- 
kumentalne czy też quasidokumental- 
ne, przestaliśmy utać nawet dokumen- 
talistom. Kto wie, może wszystko jest 
zainscenizowane, może nic nie dzieje 
się naprawdę? Są tacy, którzy wątpią 
wę wszystko, co tylko pojawia się na 
ekranie, którzy twierdzą, że transmisje z 
Księżyca były tylko zręczną insceniza- 
cją. Jeśli nawet tych wątpliwości nie 
podzielamy, możemy chyba się domyś- 
lać, dlaczego się narodziły. 

Wszystkie te kwestie przewijają się w 
filmie Waldemara Szarka. Niby-doku- 
ment o grzesznym żywocie kapeli 
„Maanam” najwyraźniej ma_ ambicje 
prekursorskie. W skali rodzimej rzecz 
jasna. Jest to bowiem próba opisu rze- 
czywistości przy użyciu metody tyleż e- 
tektownej, co ryzykownej: w tym niby- 
dokumencie dużo więcej jest owego 
„Niby”, miż samego dokumentu. Jak 
twierdzi reżyser prawdziwe zdjęcia do- 
kumentalne sianowią co najwyżej 20- 
25 procant całości. Reszta to insceniza- 
cja. improwizacja, zabawa przed kame- 
1a, słowem — zwykły show dla mas. Bo- 
haterowie — dziewczyna i czterech face- 
tów — żyją z muzyki, z występów. żyją z 
publiczności. Zgodziii się, by nakręco- 
no o nich film, by kamera obejrzała ich 
w. garderobach. w hotelu, w podróży. 
Zgodzili się, czy też zgodził się ich me- 
nażer — wszystko jedno. Ważne, że mie- 
li poczucie, iż podołają zadaniu, nie wy- 
padną z ról, nie rzucą cienia na swój tak 
dobrze sprzedawany wizerunek. Jest w 
tym pewnie irochę buty, pewności sie- 
bie, ale to także Cechy składające się 
na ich gente. Ważne. że poddali się 
eksperymentowi 

Towarzyszymy im na koncertach | 
między koncertami. Celowo nie piszę — 
i w życiu prywatnym, góyż takie ono 
prywatne jak mecz piłki nożnej w Ame- 
ryce Południowej. Tłumy wciąż ogląda- 
ia, podglądają, wielbią i prześladują. To 
podobno bardzo męczy, chociaż przy- 
kre nie jest. Mamy więc „Maanam” 
zmęczony, rozkojarzony, rozluźniony po 
koncernowej harówce. Rozluźniony lu- 
zem starannie komponowanym na uży- 
tek kamery. Wielbiciele wdzierzją się 
po autogray. Żywiołowy entuzjazm. 
spontaniczność nie do opanowania. 
Wpuszczono jednak tylko kilkoro, by 
nie przewrócili kamerzysty ów entuz: 
jazm rejestrującego. | tak dalej, wciąż 
jakby dwoma torami. Tak już musi być 
w najbardziej udawanym z kin, kinie 
quasidokumentalnym. 

Była to chyba jednak jedyna droga. 
Nie miał Szarek tych możliwości co Ri- 
chard Lester bowiem członkowie 
„Maanamu” raczej nie wykazują tekich 
zdolności aktorskich jak McCartney i 
spółka. Fabula zatem wykluczona, Zre- 
sztą po dramacie „To tylko rock" na 
wszelkie fabulame próby uięcia feno- 
menu subkultury muzycznej można rea- 
gować tylko alergicznie. Metoda, którą 
zrealizował Michał Tarkowski swój 
„Koncert”, także Szarkowi nie odpowia- 
dała. A czysty dokument? Ktoś tu chy- 
ba nie czuł się na siłach, ktoś czuł, że 
trudno będzie zgromadzić wystarczają: 
cą ilość wystarczająco dobrego male- 
riału. Ale metoda, którą wybrano, jest 
bronią obosieczną. Mocno _spleciono 
sceny autentyczne i te udawane. Nie 
dla każdego, nawet już co nieco wpra- 
wionego oka są one od razu rozpozna 
walne. Więcej: sądzę nawel, że dla 
większości są nierozpoznawalne. O- 
czywiście gdy na ekranie pojawia się 

| buzia Tomasza Lengrena udającego 
pana nauczyciela — wiemy już wszyst- 
ko. Ale jeśli kłoś nie zna Tomasza Len. 
grena? 

Groteskowe wstawki w stylu dobre- 
go kabaretu wymieszał Szarek z czyta- 
nymi poza ekranem listami wielbicieli 
Że „Maanam” to sens życia, że kocham 
was, że jesteście wspaniali. że tylko 














Piłowanie 


gałęzi 
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dzięki wam nie odkręciłam gazu, że w 
ogóle moje życie bez was byłoby szare 
i puste jak cały świat wokół. Takie są te 
listy i wierzę, że są prawdziwe. | waśnie 
tu_ zaczynają się schody. Realizatorzy 
Stanęli na rozdrożu. W inną stronę chce 
serce, w inną obowiązek. Bo przecież 
film powstał dla bardzo ściśle określo- 
nej widowni, dia tych, którzy „Maanam” 
kochają. „Maanamu” słuchają, za 
Maanam" daliby się pokroić, wreszcie 
— „Maanam” chcą oglądać, Oni przyjdą 
do kina dokładnie wiedząc po co 
przyszli. Jeśli zaś w Świal poszłaby 
fama, że film z „Maanamu” kpi, caikowi- 
ta klapa finansowa będzie prawie pew. 
na. 








Obowiązek wobec tej widowni kazat 
realizatorom wznosić pomnik. Obowią- 
zek wobec samych siebie kazał im ten 
pomnik postawić na — powiedzmy — 
mocno chwiejnym cokole. Zabrali się 
ostrożnie do skomplikowanej operacji 
podpiłowywania gałęzi. na której sie- 
dzieli. Jak najwięcej, ale z umiarem, by 
nie skręcić karku. Przemycają więc iro- 
nię, przemycają swój stosunek do caie- 
go zjawiska. Być może członkowie ze- 
spotu, Olga | Marek Jackowscy nie do- 
Slrzegli jak pociesznie wypadają ich 
monologi. Być może dostrzegli i tym 
chętniej zwróci się w stronę groteski, 
paśliszu, wygłupu. Kora chyba ze czlery 
razy powtarza, że dużo czyta, że książki, 
iek. tak, że Szekspir i w ogóle dużo 
książek. Doprawdy trudno mi zgadnąć 


czy świadomie tworzy wizerunek za- 
kompleksionej gąski, która musi w kół- 
ko powfarzać, że ona lo dużo z książka- 
mi ma wspólnego. Albo Kora jest jed- 
nak aktorką, albo reżyser to spryciarz 
nie lada. 


Jeszcze więcej szumu wywołać 
może ewidentnie już inscenizowane 
odsłonięcie. popiersia poetki Olgi-Kory 
Jackowskiej i nadanie jej imienia jakiejś 
szkole. Scena ta. umieszczona prawie 
na samym końcu" filmu, stanowi bez 
wątpienia śmiały żar, mocno akcentuje 
dyslans realizatorów od catej „maana- 
momanii”.  Podsumowuje _ wszystkie 
wcześniej umieszczone sygnały istni 
nia tego dystansu. Powie jednak ktoś 
(iuż nie ja), że znów można nie dostrzec 
inscenizacji i przyjąć wszystko za dobrą 
monetę. Słowem — dać się nabrać. Mo- 
żnatej scenie uwierzyć, że jest prawdzi 
wa, mimo, iż fikcyjna. Był bowiem rze- 
Czywiście taki pomysł, do Ministerstwa 
Oświaty rzeczywiście wpłynęła oficjalna 
petycja uczniów pewnej szkoły. Prosil 
oni mianowicie o zgodę na nadanie ich 
szkole imienia wielkiej poetki polskiej — 
Olei Jackowskiej. O ile wiem, petycja 
była rozpatrywana dość długo, biegli 
sprawdzali, czy owa Olga Jackowska to 
jekaś poetka, która może zoinęła w Po- 
wstaniu Warszawskim, albo co. Kiedy 
okazało się, że lo wokalistka „Maana- 
mu" — odmówiono. Szkoły imienia Jac- 
kowskiej zatem nie ma. Ale przecież 
mogła być. było takie zapotrzebowanie. 











Jestem więc niekonsekwentny. Nie 
podoba mi się nibydokumentalizm, a 
jednocześnie dostrzegam jego powa- 
by. Powiem precyzyjniej. Nie podoba 
mi się jako sposób opisywania rzeczy- 
wistości, jako rejestracja zjawisk, zda- 
rzeń, faktów. Jest natomiast bardzo 
wdzięczny jako parabola, symbol, uo- 
gólnienie od prawdy wychodzące i 
przez kłamstwo sztuki prowadzące do 
prawdy, Jedno tylko zastrzeżenie: widz 
musi. być świadom. wszystkich trzech 
etapów, ich kolejności i sensu. 

Gdyby fanowie „Maenamu” do- 
strzegli wszystko, co zawarł w swym fl- 
mie Śzarek, pewnie przestaliby go lu- 
bić, bo „Maanamu” po filmie lubić nie 
przestaną. Oczyma zamglonymi uwiel- 
bieniem można nie dostrzec nawet 
znacznie śmielszych zabiegów dema- 
skatorskich. Zrobił zatem Śzerek film 
jakby dla dwóch widowni. Może z tęsk- 
naty, by mogła to być jedna widownia? 
Wybrał drogę pośrednią. Wykręcił się 
sianem, albo jak kto woli znalazł złoty 
środel 

Pomimo tylu zastrzeżeń głosuję zd. 
Film jest doskonale sfotografowany, 
żywy, dowcipny. Niewielką mamy trady- 
cję kina muzycznego. tym goriiwiej na- 
leży wszelkie tego rodzaju próby hotu- 
bić. Na pewno w ujęciach koncero- 
wych nie dorównuje film Szarka „Ostat- 
niemu walcowi” z zespołem Tne Doors, 
w scenach  kostlumowo-postyckich 
harców wyobrażni daleko mu do „The 
Song Remains the Same" z Led Żep- 
pelin, ale więcej ma od obu zachodnich 
bestsellerów istotnych spostrzeżeń, 
nerwu, myśli. humoru. 

Tak zwany „image” zespołu nie traci 
zbyt wiele, przesuwa się może tylko w 
sironę życia. Natomiast „image” poko- 
lenia, a właściwie pokoleń, które mają 
„Maanam” jako lek na czie zło, zost 
ledwie zarysowany. Istotne, że prawd: 
wą kreską. To pokolenie nie chwali się 
doskonałym samopoczuciem | widać 
chce mieć kogoś. kto czuje się świetnie 
i otwarcie się do tego przyznaje. 
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Dziś 
trudno 
nudzić -się 
w Dallas 


zasami doprawdy trudno się lelewidzowi 
zdecydować, bo jak to się mówi „na jedyn- 





ce* dają „Seans filmowy”, magazyn filmowy, 

a „na, dwójce”, równolegle idzie „Ostalni 
seans filmowy”, film amerykański. Właściwie nie wia- 
domo, który z tych seansów jest ostatni. Nie mając 
pewności wybrałem „Ostalni seans filmowy” Petera 
Bogdanovicha. 

Bogaanovich zrealizował w 1971 roku ten film. bę- 
dący kontynuacją zainteresowań i fascynacji reżysera 
dawnym kinem. Krytyk iilmowy, współpracownik Ro- 
gera Cormana, zwanego królem filmów klasy B, spe- 
Cjalisty od horrorów — kręcenie jednego filmu nie zaj. 
mowało mu więcej niż dwa tygodnie — zadebiutował 
filmem dokumentalnym o wybitnym aktorze horrorów 
Borisie Karloffie. Trzy lata później nakręcił dokument 
biograńczny „Directed by John Fora". Tak więc „Os- 
tatni seans filmowy” byt jego pierwszą próbą labular- 
ną, nawiązującą świadomie do poetyki filmowej lat 50- 
tych. Czarno-biały obraz, ała podkreślenia senności i 
nudy mieściny zagubionej gdzieś w Teksasie, gdzie 
wieje bez przerwy wiatr, gdzie znajduje się jedno kino 

Royal". Sala bilardowa, kawiarnia z cheeseburgera- 
mi. z radioodbiornika starego chewolela sączy Się 
bezustannie śpiew Hanka Wiliamsa — jego „Zimne 
serce” jest równie beznadziejne jak los Śonny'ego. 
głównego bohatera filmu, znakomicie zagranego 
przez Timothy Bottomsa. 

Trzeba wiedzieć, że był lo Czas wojny koreańskiej, a 
także początek inwazji felewizji, która powodowała, że 
życie amerykańskiej prowincji coraz bardziej zamy- 
kało się w skorupie żółwia. Niewatplwie, jak tralnie to 
zauważył przed jedenastoma laty, na łamach „Kultu- 
1y'. Michat Komar: „wOstalni seans» jest opowieścią 
o pożegnaniu kina. Jest nostalgicznym wspomnie- 
niem epoki, w której granica między życiem i kulturą 
(czy też sztuką masową) bywa zauważalna, gdy dziś 
nie sposób określić, który gest ludzki jest mass-me- 
aialnym, a który da się oznaczyć mianem autentycz 
nego". Stąd młodzi bohaterowie filmu oglądzją na ek- 
ranie jedynego kina, z autentycznym przejęciem, Eli- 
zabeih Taylor i Spencera Tracy. Nie przez przypadek 
naostalnim seansie iilmowym, luż przed definitywnym 
zamknięciem kina „Royal”, wyświetlany jest western z 
Johnem Wayne. Bogdanovich zderza jak gdyby dwa 
mity — w obliczu umierającego mitycznego wdzięku 
młodości tym bardziej brzmi doniośle kinowy mit zdo- 
bywców Zachodu. 

W gruncie rzeczy jest to film o mitycznym wdzięku 
młodości, bylejakiej, niewprawnej, wiopionej w sza- 
rzyznę życia bez perspektyw. Szkoła ze żmudnym od- 
czytywaniem walorów poezji Johna Kealsa. Wypady — 
żeby się naprawdę zabawić do Dallas lub pobliskiego 
Meksyku. Gra w koszykówkę, z nieodłącznym doga. 
dywaniem Starszych: „żeby choć umieli zatrzymać 
przeciwników”, ale leż" nie ma się czemu dziwić — 
wynik 14;121 mówi sam za siebie. Randki samocho- 
dowe, wprawki erotyczne, inicjacje na siedzeniach 
chewrolelów, dobre dla gimnastyków. Basenowe roz- 
bierane prywaiki u synów bogatych nafciarzy. Prag- 
nienie  dorosfości i lęk przed utratą niewinności. 
Wszystko to ma okrucieństwo, prostotę i naiwność, 
czystość odczuć i niezrozumienie praw i reguł rządzą. 
cych aorostym życiem. Wkrótce skończą się małe i 
wielkie dramaty. Jedni pojadą do Korei, żeby zginąć, 
inni pozostaną na miejscu, aby swój wdzięk powoli 
zamieniać w przyzwyczajenie. 

Film Bogdanovicha to nie tyłko popis, jeżeli chodzi 
0 „odwzorowanie” właściwości kina lat 50-tych, jego 
konwencyjnych i formalnych przymiotów, to przede 
wszystkim sugestywny obraz straconych złudzeń, wy- 
ciszony i przez to przejmujący. Jeden z„pierwszych, 
jak napisano, od którego zaczęła się „fala hostalgii” w 
amerykańskim kinie lat 70-tych. 





JERZY 
GÓRZAŃSKI 





10 





Kino wyobraźni 





Gustaw Lutkiewicz I Olgierd Łukaszewicz w „Lekcji martwego języka” Janusza Majewskiego 


Kino imaginacyjne uważane jest zwykle za przeciwieństwo kina realistycznego. Czy 
nurty te są rzeczywiście przeciwstawne, czy się uzupełniają? Czy wzmocnienie nurtu 
kreacyjnego w polskim kinie ostatnich lat jest zjawiskiem pozytywnym, czy też niesie 


z sobą pewne zagrożenia? W numerze 11 zamieścili 


poświęconych tym problemom. 





my pierwszy z cyklu artykutów 


Oczyszczanie 
przedpola (2) 


"wodów formalno-estetycznych, ani też treś- 
ciowa historycznych, które by niejako z de- 
finicji wyższą wartość artystyczną przyznawały kinu 
kreacji nad kinem reprodukcji lub vice versa. Sygnali- 
zowałem, jak oba te rodzaje kina, zachowując pozory 
estetycznej opozycji, w gruncie rzeczy korespondują 
ze sobą, prowadzą czasami, jak w przypadku filmów 
Wajdy i Munka w czasach szkoły polskiej — błyskotli- 
wy i inteligentny dialog, czasem ostro ze sobą polemi- 
zują 
Dychotomia ta w łonie sztuki filmowej jawi się po- 
tocznemu obserwatorowi nie w formie czystej, ale za 
pośrednictwem rozmaitych określeń nazywających to 
zjawisko poniekąd zastępczo, ale za to bardziej kon- 
kretnie, w sposób zindywidualizowany. Szlak chyba 
najbardziej w czterdziestoleciu uczęszczany, to po- 
częte w czasach szkoły polskiej jakby naluralne sko- 
jarzenie kina wyobrażni z tradycją romantyczną, zaś 
filmu bardziej trzymającego się prawdopodobieństwa 
i realistycznego toku narracji — z nurtem plebejskim 
(Różewicz, Kutz, Lesiewicz). Nie kto inny, jak Aleksan- 
der Jackiewicz filmy Wajdy wywodził z ducha XI 


poprzedniej części artykułu starałem Się u- 
dowodnić, że nie ma wystarczających po- 








wiecznego romantyzmu spod znaku wieszczów, pro- 
toplastę Maćka Chelmickiego widział w Kordianie z 
dramatu Słowackiego, a „Eroicę” | „Zezowałe szczęś- 
cie” Munka lokował w iradycji powieści sowizdrzal- 
skiej. Kałużyński mówił w tym ostatnim przypadku © 
polskim Szwejku 


Z dzisiejszego punktu widzenia analogia z roman- 
tyzmem nie ulega chyba wątpliwości. Mówienie obra- 
zami o niesłychanym nalężeniu emocjonalnym, ope- 
rowanie rzeczywistością nie realną, lecz wykreowaną, 
szalona uczuciowość, tradycyjnie polski patriotyzm, 
symbolizm, styl metaforyczny, mocne zakotwiczenie w 
literackiej tradycji romantycznej z całym powstańczo- 
katolickim zestawem rekwizytów narodowych i zna- 
ków (krzyże, obrzędy, celebra). Nie ma już chyba co 
dalej rozwijać tych wąlków i po raz n-ty dowodzić wza- 
jemnej komunikacji między filmami jednego i drugie- 
90 nurtu. Było lo już robione wieloma, często lepszymi 
piórami 

Warto jednak na marginesie zauważyć, że tłuste lata 
kinematografii polskiej bywają przeważnie wtedy, gdy 
oba nurty miewają się dobrze. Kiedy następuje nad- 
mierny przechył w którąś stronę i atrofia po przeciwnej 








— kuleje kinematograficzny pegaz, Wielkie i ważne fil- 
my zdarzają się z rzadka. Taki okres miał miejsce w 
latach sześćdziesiątych i na początku siedemdziesią- 
tych, kiedy to dość miałkiej produkcji niby-realistycz- 
nej (pojawiło się wtedy określenie: mały realizm) to- 
warzyszyły jakże nieczęsto znaczące filmy Wojciecha 
Hasa („Rękopis znaleziony w Saragossie”, „Sanało- 
rium pód Klepsydrą") Henryka Kluby („Słońce wscho- 
dzi raz na dzień). Tadeusza Konwickiego („Salto”, „Jak 
daleko stąd, jak blisko”), a także przecież wysoce, 
choć jakby trochę inaczej kreowane filmy Jerzego 
Skolimowskiego. Myślę. że wano tym filmom poświę- 
cić więcej miejsca i podejrzewam, że inni autorzy pi- 
Szący w tym cyklu Go tej Sprawy powrócą. 

Ja natomiast chcialbym zwrócić uwagę. że drugi. 
analogiczny do szkoły polskiej, okres gwałtownego 
rozwinięcia się obu skrzydeł naszej kinematografii 
przypada na schyłek lat siedemdziesiątych i przełom 
osiemaziesiąłych. Czy istnieje jakiś związek między 
tymi okresami? Waldemar Chołodowski w, swojej 
książeczce „kraina niedojrzałości” („Czytelnik”, 1983), 
bardzo inteligentnie. choć — według mnie — nie zawsze 
zasadnie, stara się przerzucić mosty między obu zja- 
wiskami. Rzecz jednak w tym, że nie ma lu prostej 
kontynuacji ani treściowej. ani formalnej. Wspólny wy- 
daje się jeden ton: poczucie obywatelskiej powinnoś- 
Gi filmu wobec społeczeństwa. To przypomina o litera- 
turze i jej dawnej misji depozylariusza wartości naro- 
dowych, społecznych, jednostkowych. Film, najbar- 
dziej masowa sztuka, podniósł z ziemi zrzucony przez 
Skamandrytów, wytarty w służbie sprawie, czarny za- 
pewne płaszcz Kordiana. Wyraźnie to było widać w 
latach szkoły polskiej i ostatnio. 

Myślenie analogiami jak wiadomo nie jest najlepszą 
metodą poznawczą. Czasem jednak, choćby dla skró- 
tu, warto się posłużyć i tym nawet niepewnym narzę- 
dziem. Jeśli szkoła polska w swym dualizmie wywo. 
dzona była z dwóch nurlów literackiej tradycji, czyli 
romantycznego _ i _ sowizdrzalsko-plebejskiego, to 
gdzie by należało szukać literackich antenatów dla ki- 
na kreacyjnego i publicystycznego drugiego okresu? 





Wydaje się, że pewne sugestie kryją się już choćby 
w ad hoc nadawanych tym filmom nazwach nurtów, 
do których bywały przyporządkowane. Kino kreacji 
sam kiedyś nazwałem kinem kulturowej refieksji, kino 
publicystyczne już pod koniec lat siedemdziesiątych 
chodzi pod nazwą kina moralnego niepokcju, Publicy- 
styczne, ostre widzenie anomalii rzeczywistości i wy- 
nikający stąd niepokój to przecież nic innego, jak rea- 
lizm krytyczny, z charakterystyczną dla niego tenden- 
cyjnością. a nawet szlachetnym przeczernianiem ob- 
razu pokazywanych zjawisk, Oto realistyczny opis sy- 
tuacji w której jednostka opasana społecznym koko- 
nem presji powinności. obowiązków. polrzeb, ko- 
nieczności i czego tam jeszcze, ulega degradacji mo- 
ralnej, bo to wszystko co ją otacza, ma jakby inne cele. 
Kino moralnego niepokoju opisuje egzystencjalną sy- 
tuację_niewspółmierności, może <tylko_ historycznej 
niewspółmierności, celów i pragnień jednostki oraz 
społecznego systemu, w którym ta jednostka funkcjo- 
nuje. Kino moralnego niepokoju niespecjalnie kryje 
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Tadeusz Łomnicki i Wirgllusz Gryń w „Kluczniku” Wojciecha Marczewskiego 


adresata krytyki, nie kamufluje zby! natrętnie wynikają- 
cego siąd pesymizmu ani nadziei związanych z apolo- 
Sią indywiduum ponad wszelkie naciski i zniewole- 
nie. 

| teraz następuje ważny ciąg logiczny. Kino kulturo- 
wej refleksji owąż syluację jednostki w potrzasku, opi- 
saną lu i teraz, transponuje na ekran znacznie ogól- 
niejszy, nadaje jej kullurowe nagłośnienie, pokazuje 
jeko szczegółowy przypadek znacznie ogólniejszych 
zawirowań nowoczesnej kultury masowej, związanychz 
kryzysem wartości typowym dla końca XIX i począłku 
XX wieku. Ten okres w kulturze nazywa się moderniz- 
mem, zle nie bez słuszności alternatywnie określa się 
go jako neoromantyzm. Byłbym zdania, że 0 ile szkoła 





la w „Zezowatym szczęściu” Andrzeja Munka 





polska nawiązywała do romantyzmu, co przekonywu- 
jąco udowodnił Aleksander Jackiewicz, to kino krea- 
cyjne ostatniego okresu żyje inspiracjami neoroman- 
tycznymi 

To właśnie neoromantyzm, czy inaczej mówiąc, mo- 
dernizm silnie eksponuje indywidualizm przeciwsta- 
wiany zreszią masowości nowoczesnych społe- 
czeństw. Czyż klasyczną nieomal apoteozą skrajnego 
inaywiaualizmu nie są „„Zmory” Wojciecha Marczew- 
skiego. przenoszące skądinąd modernistyczne ięsk- 
noty samego Emila Zegadłowicza. Zaraz, zaraz, ale 
„Dreszcze” tegoż samego autora i np. „Wahadełko” 
Filipa Bajona, które jednak zaliczałbym do kina krea- 
cji, poprzez ukazanie i nazwanie po imieniu systemu 
zniewalającego jednostkę (stalinizm), ową potrzebę 
silnej indywidualności nie dającej się uwieść ani zła- 
mać, motywują wcale współcześnie. Cokolwiek po- 
dobnie postępuje Edward Żebrowski w _„Szpiłalu 
Przemienienia”. gdzie kołuje znana z Fromma konca- 
peja osobowości autorytarne, dla której faszyzm jest 
wygodną ucieczką od wolności, a jedynym remedium 
na ten ubezwłasnowalniający wpływ „systemu” jest 
zachowanie silnej, niepodległej indywidualności. Z 
kolei Agnieszka Holland w „Gorączce” jakby w ogóle 
przestrzega przed „pakowaniem się jednostki w 
ramy struktur organizacyjnych, które są nisdemokra- 
tyczne. 
A spójrzmy na filmy Grzegorza Królikiewicza („Na wy- 
lot" i „Tańczący jastrząb”), na „Palec Boży” Antoniego 
Krauzego. na „Arię dla atlety" Filipa Bajona, na „Lek- 
cję manwego jezyka” Janusza Majewskiego i „Panny 
z Wilka” Andrzeja Wajdy, czy wreszcie na najbardziej 
zmetaforyzowane i oniryczne filmy Szulkina, albo two- 
rzące jakby nowy ryt kulturowy adaptacje prc 
sława Myśliwskiego. Taki jest przecież „Pałac” 
sza Junaka orez „lucznik” Wojciecha Marczewskie- 



















o. 
O9ę fimy istotnie jakby uciekały od, bezpośredniej 
współczesności, którą można ogarnąć wzrokiem do- 
okoła. Ale nie można powiedzieć, że one unikają 
współczesnej. problematyki. Dyskułują z rzeczywis- 
tością na wyższym poziomie znaczeń, rozszerzając 
intelektualnie problematykę, niosą widzom całkiem 
nowe i oryginalne rozwiązania estetyczne. Byłoby do- 
brze, gdyby w kolejnych tekstach poddano je szcze- 
gółowym analizom. 
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Reżyser Wadim Abdraszytow | operator Elizbar Karawajew 


Kartka z Moskwy 


Niepokoje 





Abdraszytowa 


W chwil, kiedy piszę te słowa, w Moskwie 
odbywa się retrospektywa filmów 39-elniego 
dziś Wadima Abdraszytowa, powstałych w 
ciągu dziesięciu lat jego pracy w kinie W pra- 
sie trwa równiez dyskusja o jego najnow- 
szym filmie „Parada planet" - dyskusja ostra 
ale Abdraszytow nigdy nie narzekał na obo- 
jetność 

W ciągu tych dziesięciu lat zoslizował pięć. 
filmów | znalazł się w czołówce reżyserów 
radzieckiego kina, Sukces odnióst juz pracą 
dyplomowa - krókometrażowym fimem, któ- 
ry był adapiacją opowiadania Grigonja Gori- 
na „Zostawcie Potapowa" o postawach 
współczesnego intelektualisy. Widzowie nie 
wiedzieli że młody twórca jes! z zawodu inży- 
nierem o Instytucie Fizyczno Technicznym i 
kilka lat pracował w [abryce. Do szkoły fimo: 
wej wstąp porzucając miejsce majstra. Ta 
zmiana świadczyła nie tylko o miłości do 
kina, ale i o silnej woli 

Pierwsze jego filmy zwracały uwagę ary. 
styczna świeżością. Zgadzałi Się z lą oceną 
krytycy i widzowie. Ale wszelka nowość wy- 
dawata się jakby ukryta. nie rzucająca się w 
oczy. Fabuły filmów „Głos ma obrona”, „Ob. 
1ół sprawy”, „Polowanie na lisa"  „Zatrzyma- 
ny pociąg” (Scenariusze do wszystkich napi 
sał Aleksander Mindadze) wywodzą się z 
kroniki sądowej. Takich filmów „sądowych 
powstało i powstaje wiele, Ale tradycyjny ga. 
lunek nie lyko nie osiabia indywidualnego 
Stylu Aodraszytowa, lecz podkreśla jego ory 
inalność. Dzieje się tak dlatego, żo istotą 
1czmowy prowadzonej przez reżysera z wi- 
czem jest próba ukazania moralnych zwąz- 
ków z prawom w sytuacjach nie wykraczają” 
cych poza zwyczajność. Z punklu widzenia 
'prawnego, sytuacje w jego firmach są Oczy- 
wisie, Na przykład w filmie „Głos ma obro- 
na”; dziewczyna próbuje zabić swego uko- 
chanego | popenić samobójstwo, ale 1o się 
jei nie udaje. A w filmie „Zatrzymany pociag 
wraz z nieoczekiwanym, awaryjnym postojem 
pociągu (co na ekranie zajmuje pięc czy o 
Siem minu) „zatrzymuje się” także akcja — 
nikt nikogo nie ściga, nie porywa. Abdraszy- 
towa najwidoczniej nie interesuje „limowa 
dramaturgia 

W jednym z wywiadów mówi, że kiedy 
chce się ukazać współczesnego cztowieka. 
zęba przede wszystkim okieść jego posta- 
wę życiową, która często nie objawia się w 
posiępkach, nie rzuca jaskrawo w oczy. Za. 
takim stwierdzeniem artysty kryje się głęboka 
znajomość życia. Są przecież ludzie. którzy 
na pytanie „jak ułożyć sobie życie”, albo — 
po prostu — „jak posiępować?" nie polratią 
dać odpowiedzi, dopóki nie zmusi ich Go nie; 
samo życie, Taki człowiek lepiej wie, czego 
nie należy” robić — wie a przykład, że nie 
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należy postępować nieuczciwie. Wie jednak 
tylko _ieoreiycznie, To waśnie. przypadek 
młodych małżonków z „Obrotu sprawy”. Bo- 
trąci samochodem staruszkę i słarają się za 
wszelką cenę uniknąć odpowiedzialności. Po 
części udaje im się ale cena moralnych strat 
sprawia, że odnoszą pytrusowe zwycięstwo. 

Powszechne uznanie przyniów reżyserowi 
film „Zatrzymany pociąg". Jest to opowieść o 
kalastrote. w której maszynista pociągu po- 
święca własne życie aby uratować pasaże- 
rów. Śledztwo prowadzi prokurator. Jerma- 
kow. także — na swój sposób — dziennikarz 
Mainin. Prawnika interasują szczegóły wy- 
padku, dziennikarza — czyn maszynisty. Pro- 
kurator odkrywa. że przyczyną były zaniedba- 
mia obsługi technicznej W ten sposób nieży- 
jący maszynista przestaje być bohaterem, za- 
mieniając się w ofiarę czyjegoś niedopatrze- 
nia. Jermakow jest człowiekiem dokładnie 
badającym każdy szezegół dążącym do uka- 
rania winnych. Ale dziennikarz zadaje pyla- 
mie: na ile uzasadniony jest moralnie prawny 
obiektywizm, jeśli przynosi ludziom ból? Taki 
kierunek śledztwa odziera posiępek maszy- 
nsty z heroizmu, tragedię zamienia w zwy- 
czajność, 

Tak jak i w poprzednich fimach Abdraszy- 
towa ujawniają się tu dwie posiawy zyciowe 
Każda ma swoje uzasadnienie, zakorzenione 
głęboko w charakierach bohalerów. Jak je 
zrównać? | czy można tego w ogóle próbo- 
wać? Sposób posiawienia problemu jest w 
fimie „Zatzymary pociąg" publicystyczny, 
ale okazuje Się. 2 ycie poszerza jego rożu- 
mienie, e jak w reakcj tańcuchowsj przynosi 
wciąż nawe pyłania moralne i społeczne, a 
odpowiedź na nie znależć musi nie Jerma- 
kow czy Malnin, ale sam widz 

A oto ostatnim Abdraszytowa - „Paraca 
piangr”, historia. „prawie fantastyczna”, jak 
Określa się ją w napisach wstępnych. Risży- 
er spróbował zyskać nową jakość łącząc 
realność z faniasmagorią. Przy czym to. co 
niezwykte, pojawia się nieoczekiwanie. Zbieg 
okeliczności Sorawi, że bohaterowie znajdą 
się poza granicami rzeczywistego świa 
wybuch „rakiety w czasie ćwiczeń wajsko- 
wych wyrywa ich z realnego czazu. Nieco. 
dzienny chwył pozwala ujrzać dziaje bchate. 
rów w perspektyme wieczności, na tle życia 
całej olancty, zagrożonej dziś atomową za- 
giadą.. Ten leeryczny film udowadnia, że 
„Abdraszytow potrafi mistrzowsko zmieniać 
śrocki enystyczne. Film wywołuje spory. ale 
dia mnie jest dowodem twórczych możliwoś- 
«reżysera | świadczy o chęc: podejmowania 
ryzyka w Imię wzbogacania sztuki kina 
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Rozsądna 
i gwałtowna 


Widzowie poznali ją dzięki telewizyjnemu se- 
rialowi „Lata marzeń i złudzeń”. Dzisiaj Fanny 
Ardant jest wszechobecna na wielkich ekra- 
nach. Spotkania z bohaterką filmów Dolvaux, 
Resnsisa i Truffauta opisuje Nita Rousseau w 
„Lo Nouvel Obsorvatour". 

Nie, wcale nie jest wyniosła. Tak, jest równie 
piękna jak na ekranie, a może nawet jeszcze 
piękniejsza, dzięki wybuchom radości, modula- 
cji głosu. Rozsądna i gwałtowna. Skromna 
Bluzka, szalik z eleganckiej firmy Hermós, dłu- 
gle nogi pod pllsowaną spódnicą. 

Odkrycie tej aktorki Francuzi zawdzięczają 
telewizyjnemu serialowi Niny Companeez. Te- 
raz na paryskich ekranach grane są dwa fllmy z 
jej udziałem - „Wściekli" (Les Enragós) Pierra- 
Williama Glenna | „Przysziego lata” ('Etó pro- 
chain) Nadine Trintignant. 

© Jessica Meirose ze „Wściekłych” to po- 
stać skrojona na pani miarę. 

— To wspaniała rola i okazja do spotkania zna- 
komitych partnerów. Francois Cluzet ma w sobie 
coś z bohałerów Mussela, a Jean-Roger Mio, 
wbrew pozorom brutalności, to poeta, subiel 
ność, szacunek dla innych. Jessica jest aktorką, 
1o znaczy istotą żyjącą pozornie, istniejącą tylko 
w spojrzeniach innych. To także opowieść 0 cza: 
sie utraconym, chaosie. Ci ludzie mogliby się po- 
ubić, sporo sobie powiedzieć. Alo Cluzet i Milo 
stali się katami Jessiki, odkrywcami jej właściwej 
istoty. Być może całe lata czekała na podobny 





Kartka z Hollywood 


NASTASSJA: 
pisałam 
dziennik 


Nie trzeba jej przedsiawiać, Od debiutu w roku 
1874 w filmie „Fałszywy ruch" Wima Wendersa 
po „Paris. Texas' tegoż reżysera zaskakuje 
nieustannym poszukiwaniem coraz trudniejszych 
ról. Stylowa w filmach kosiumowych — jako 
„Tess” u Romana Polańskiego czy Klara Wieck, 
narzeczona i żona Roberta Schurranna w „Sym 
fonii wiosennej” — potrafi być fascynująca także w 
najzwyklejszym otoczeniu, we. współczesnych, 
realistycznych obrazach, Urodziła się w 1961 (jesi 
córką aklora, Klausa Kinskiego), uczyła się w 
Rzymie, Monachium i Caracas, doskonalła swoje. 











_Kinorama 





Fanny Ardant Fot. Cint Fee 
szok, na stłuczenie szyby dziełącej ją Od świa. 
ia. 

© A pani sama toż jest za taką szybą? 

— W końcu wszyscy noszą maski. Dla niektó- 
ych jest nią cynizm, chtód, „proszę się nie wirą: 
cać w moje sprawy 

© Pani, jako aktorka, ma podwójną maskę. 

— Chroniąc się za rolą, mogę szybciej | otwar- 
Ge powiedzieć lo. czego nie odważyłabym się 
powiedzieć jako osoba prywatna. Przed milczącą 
kamerą dany mi jest przywilej fragmentarycznego 
przekazania lego, co jest we mnie najpraw- 
dziwsze. 

©. Rola w mniejszym czy większym stopniu 
demaskuje pania, 








aktarstwo w Nowym Jorku pod kierunkiem Lee 
Strassberga w słynnym Actors Studio. Rozma: 
wiam z Nastassją Kinski na konferencji prasowej 
po obejrzeniu filmu „Paris, Texas", który w Polsce 
znajdzie się w programie Konironiacji Bd 

©. Czy widzi pani związek między postacia- 
ml_ granymi w filmach Wendersa „Fałszywy 
ruch” I „Paris, Toxas"? 

— Może publiczność dostrzega więcej, ale dla 
mnie najważniejsza jes! pewna lesknota, poczu: 
cie izolacji i niemożność komunikacji. A lakże 
potrzeba miłości, niemal biolegiczna. 

© Jak wycbraża pani sobie historie Jane, 
bohaterki „Paris, Texas" z okresu, który po- 
przedza akcję filmu? 

- Prowadziłam dziennik. zby zanotować to 
wszysiko, co mogło jej się przydarzyć. Ta dziew 
czyna przyjechała maże z Europy... Kiedy spotka 
ię miłość, wszystko staje się możliwo, nawe: 
najpardziej szalone rzeczy. po BroSlu ZACZYNA Sie 
zyć. Jane spotkała męzczyznę, który nauczył ja 
śmiać się, który nie zadawał żadnych pyłań, W 
jego świa! wniosła życie — a on dał jej miłość. 
światło. Zaczęła się zmieniać dopiero po urodze 














Są tole. które się odrzuca, bo budzą wstręl 
Są lakże takie, które od razu chce się zagrać, bo 
wszystko z nich jest w nas samych, Benvenuta, 
tytułowa bohaterka filmu Andrś Delvaux, to ko- 
bieta natchniona. mistyczną miłością. Była mi 
obca, ale rozumiałam ją. Wslizgnęłam się w obcą 
dla mnie skórę do lego słonia, że w końcu mo. 
głam powiedzieć: „ło ja!" Taki właśnie mój obrzz. 
lubitabym. 

©_A Judith z „Mości aż po śmierć” Res- 
nais? 

— Kiedy wypowiadałam zdanie: „Ależ Eliga- 
beth, nie istnieje tylko jedna jedyna miłość”. mia- 
łam ochoię krzyczeć: „nie, o fałsz". Ale dostoso- 
wałam się do wymagań Resnais. Temu reżysero. 
wi należy poddać się jak Ieralurze. 

© Ciągle literatura. Kiedyś powiedziała 
pani, że uczyła się życia na książkach Prousta, 
Fitzgeralda, Millera. 

— Bo szybciej uczymy się życia z książek! 
Przeczytałam niedawno książkę Manelli Fighin. 
„Namiętność, Ginatte' jek dokument, studium o- 
byczajowe. Nie znam współczesnych kobiet ani 
ich mentalności. Ta książka była dla mnie rewela. 
cją! Chwilami przerażającą, ale prawdziwą. W 
czacie lektury powarzełam: „Ierzz już Nie 
mam kobiecych uczuć wobec kobie. Kiedy w- 
dzę Catherine Deneuve, zachwycam się „ona jest 

jękna” — jakbym była dzieckiem! Nie rozumiem 
takich uczuć jak rywalizacja, zazdrość. W związku 
z ilmem .Przysziego lata" Często pada pyłanie 
„Czy to film kobiet?". Pytanie lakie wydaje mi się 
bezprzedmiotowe. Nadine Tnintignani, Nina Gom. 
paneez są kobietami, tak jak jes się Japończy- 
kiem czy człowiekiem o wysokim lub niskim 


Fakty 


ers"i „Rumble Fish" Francisa Coppoli zapoczą!- 
w Hollywood falę filmów o młodzieży, których ak- 
y Się w iafach pięćdziesiątych. Idzie za tym także 
zodchwycona przez_ przemysł koniekcyjny. W;- 
a lala pięćdziesiąte prezentują dwaj bohaterowie 
amio było wówczas, lo jest dziś.” — Craig Shefler 
Estevez (obaj na zdjęciu). Dodajmy, że Estevez 
em znanego aktora Martina Sheena | debiutuje na 
w ślad za swym bralem, Ghanesem Sheenem. 
x 
tukowa jest córką aktorskiej pary — Borisa Bi 
uliany Bugajewej. Deblutowała na ekranie jeszcze 
ennica w faniastyczno-przygodowych filmach Ri-. 
Miktorowa „W drodze na Kasjopeję" i „Sporkanie 
opel” w roli Warki. Należy do wybijających się 
młodego pokolenia. Obecnie gra główną rolę w 
"asiija Ordyńskiego „Przez wszystkie lata”, opo- 
> bohaterskiej dziewczynie, której młodość przy- 
a dramatyczne lata wojny. 
* 

Jodzkie Stowarzyszenie Korospondontów Prasy 
cznej przyznało „Złole Globy” za rok 1884 — na: 
<tóre są najpoważniejszymi konkurentami „Osca- 
a najlepszy film uznany został „Amadeusz” Milośa 
a, który otrzymał także „Złole Globy” za reżyserię 
4). sconanusz (Peter Shatter] I najlepszą rolę mę- 
Aurtay Abranam). „Podróż do ineli" Davida Leana 
uznana została za najlepszy film zagraniczny, 0- 
36 również nagrody za najlepszą rolę drugopiano- 
igy Asbcrof i muzykę (Maurice Jerre) Nagrodzo- 
4 Field jako najlepszą aktorkę dramatyczną w fil 
lejsca w sercu" oraz Kalhieen Turner za rolę w 
zygodowym „Romancing the Stone”, uznanym za. 
zy lm w kalegorii musicslu i komedii. Dudley 
trzymał nagrodę za rolę komediową w lilmie 
/i Maude" 

























































































niu dze-ra. Miłość mężczyzny polrafi siać się 
zaborcza, potrali dusić. Widzę to w ten sposób: 
Stworzył wokół tej kobiety I jej dziecka rodzai 
otoczki. Nie cnciat. aby stykała Sie ze świalemi w 
ten sposób swoją zaborczą iroską zabi to, co 
najcenniejsze. Jane zaczęła się buntować, czuła 
że szaleje, że już nie może być sobą, iaką, jak 
przedtem, że nie potrafi dać dziecku miłości, ja- 
kiej potrzebuje. Opuściła więc mężczyznę. 0- 
puścifa dziecko. ale w jakimś sensie nigdy ich 
obojga nie porzuciła. Nie wydaje mi się. żeby 
była zdolna doświadczyć miłości poza tamtym 
związkiem. Podejmując wszystkie te dziwne gra- 
ce, przebywając w tych dziwnych pokojach z ob- 
cymi mężczyznami, tarła się zrozumiać Travisz, 
dotrzeć do niego przez innych, pomagając innym 
mężczyznom, choćby w najbardziej niemądry 
Sposób. 

© A jak pani tlumaczy zakończenie? 

— Dla mnie jest oznaką nie tylko miłości, ale i 
mozliwośc: nowego początku. Dzięki wyrzacze- 











(JESR=SAESTE 








Fot Paris Match 


Jest córką aktora | piosenkarza, Mouloudji Sama izkże spiewa, tańczy 


(ukończyła szkołę paletowa) i graw imie. „Lato w piekle” Michela Śchoc: 
nna e e ka lo jej drugi wysięp ne ekranie u boku Thierry Liermiite i Vśronique 
anno Jest także modelką domu mody Niny Ricci 


niu. na jakie zdobył się Travis, mogła go znowu 
pokochać. Dziecko jest najważniejsze w życiu ko. 
biety; jeśli dziecko zostanie jej zabrane. nie ma 
życia, pozoslaje tylko cierpienie. 

© Wostatniej swojej scenie gra pani przez 
kilka minut przed lustrem. Jakio to uczucie? 

— Spoglądać cały czas na Siebie to bardzo 
dziwne, to jak rozmowa z sama sobą. Als spo- 
SÓD, w jaki było to zrobione w filmie bardzo po. 
magat, bo to nie by! ik, Czułam się całkowicie 
odizolowana od śwata. Prawdę mówaąc, wydaje 
mi się, że w ten sposób można więcej przekazać. 
z siebie, niż siedząc z kimś twarzą w iwarz. Trze- 
ba się przyzwyczaić do myśli że partner jest nie- 
wndoczny. dać ujście fantazi.. Styszy Się tylko 
głos i wrażliwość na kazde jego drgnienie pogię- 
ia się. zupełnie jakby się było newdomym 
Moja bohaterka przed lusirem jest oczywiście ak- 
torka, bo tek zachowuje się w życiu, wciaż gra 
Ale myślę, że kazcy z mężczyzn, z którymi się 
zetknęła. pozostawił coś, co pozwala jej na łącz- 
ność z Travisem 

















LEILA SORELL. 
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Lino Ventura 


Z albumu 


ekranie, ale i w życiu. 


ino Ventura to gwiazdor kina ko- 
mercyjnego. W jego dorobku 
niewiele jest filmów znaczących. 
a przecież stanowi osobowość, 
która przykuwa uwagę. Oszczędne, da: 
lekie od przerysowań aktorstwo Ventu- 
ry potrafi być głęboko wzruszające — bo 
jest po prostu prawdziwe. Ten potężny. 
niedźwiedziowały mężczyzna ma w 
Spojrzeniu coś, co budzi zaułanie i 
sympatię. Nie jest przypadkiem, że ni- 
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gdy nie wcielił się w postać, która była- 
by odrażająca. choć kino oterowało mu 
przede wszystkim role ludzi z margine- 
su. Nie, kierowała nim obawa, że pu- 
bliczność mogłaby nie zaakceptować 
takiego wizerunku. Po prostu wybierał 
role zgodne ze swą osobowością, 
Kiedy zapoznaję się z proponowaną 
mi rolą, mogę natychmiast ocenić, czy 
jestem w stanie ją zegrać. Musi to być 
postać, która pasuje do mojej osobo- 





Fot. Unrence Flm 


„ JACEK 
ŻYCIŃSKI 


W kreacjach Lino Ventury pociąga połączenie twardej i szorstkiej powierzchowności 
„Silnego człowieka" ze skrywaną delikatnością i łagodnością. Taki jest nie tylko na 


Łagodny brutal 


wości, nie wymaga, żebym ja się w nią 
wcielał. Jest to bezoyskusyjne i dlatego 
wiaśnie nie mogę uważać się za aklora, 
a w każdym razie za aktora w takim 
sensie, w jakim ja to rozumiem. Aktora- 
mi są dla mnie Robert Hirsch, Laurence 
Olivier. ludzie, którzy potratłą się zmie- 
niać. A mnie naprawdę bytoby trudno 
wyzwolić się cd Lino Venlury. 
Ostrożność w doborze scenariuszy 
wynika przede wszystkim ze Świado- 








Z Frangolse Fablan w filmie „Szczęśliwego 
Nowego Roku' 


mości własnych możliwości aktorskich. 
„Ale czy nie jest to czasami ostrożność 
nadmierna? Wśród licznych nie zagra- 
nych ról były przeciez | takie, które z 
pewnością wzbogaciłyby dorobek fil- 
mowy aktora. Niewątpliwie bicepsy i 
polężna klatka piersiowa predestyno- 
wały tego byłego zapaśnika do ról 
przestępców | policjantów. Gdyby jed- 
nak Venturze nie udało się choć w 
Części wyzwolić od tej etykiety, jego ka- 
niera już dawno by się skończyła. Tym- 
czasem wraz z upływem czasu Ventura 
występuje w coraz lo lepszych filmach. 
Niedawno skończył 65 lat, nie zamierza 
jednak „iść” na emeryturę. Dawniej sta- 
rat się tchnąć jak najwięcej człowie- 
czeństwa w często stereotypowe po- 
tacie gangsterów, teraz przyszła kolej 
na postacie o najwyższych wymaga- 
niach moralnych: bezkompromisowo 
podążający ku śmierci inspektor Rogas 
z „Szacownych nieboszczyków" Rosie- 
90. Jean Valjean z „Nędzników” Ho- 
Sseina, czy wreszcie zamordowany w 
1882 roku pogromca terrorystów spod 
znaku „Czerwonych Brygad”. generał 
alla Chiesa ze „Stu dni w Palermo" 
Giuseppe Ferrary. 


Z ringu 
na ekran 


Ten gwiazdor kina francuskiego jest 
2 pochodzenia Włochem. Można jed- 
nak powiedzieć, że już w dniu urodze- 
nia losy małego Angelino związały się z 
Francją Lino Ventura urodził się bo- 
wiem w Parmie, w dniu francuskiego 
Święta narodowego, 14 lipca 1919 roku 
równo w 130 lat po zdobyciu Bastylii 
Po dojściu do władzy Mussoliniego 
znalazł się wraz z rodzicami we Francji 
Trudno dziś powiedzieć, czy była lo 
zwykła emigracja zarobkowa, czy też 
wiązała się z prześladowaniami poli- 
tycznymi, jakie laszyzm skierował prze- 
ciwko_ robotniczym działaczom związ 
kowym: Venlura nie mówi wiele o swej 
młodości. Życie emigranta nie było ła- 
twe. Bardzo wcześnie porzuch szkołę. 
po śmierci ojca, gdy chora małka zna- 
lezta się w szpitalu, trzynastoletni chło- 
pak mógł liczyć jedynie na siebie. Ima 
się najróżniejszych zawodów. Był goń- 
cem, pomywaczem, próbował zdobyć 
zawód mechanika samochodowego, 
pracował jako urzędnik, wreszcie tralił 
do zawodowego sportu. Został zapaś- 
nikiem. Występował w bardzo popular- 
nych na Zachodzie walkach wolnoame- 
rykańskich. W 1950 roku przyznano mu 
nawet symboliczny tytuł mistrza Euro- 
py. Niestety, a może właśnie na szczęś- 
cie, błyskotliwa kariera zapaśnicza zo- 
stała gwałtownie przerwana. Podczas 
walki rozgrywanej w Palais des Sports 
w Paryżu, Lino trafił na mocniejszego 
od siebie. Henry Cogan (znany później 
ze swych kaskaderskich wyczynów w 
wielu filmach) przerzucił go przez liny. 
powodując poważne złamanie nogi. Dia 
31-letniego zapaśnika był to koniec ka- 
riery. Pracował jeszcze przez jakiś czas 
w „branży”, jako organizator walk bok- 
serskich i zapaśniczych, aż wreszcie 





Z Górardem Philipe w „Montparnasse 
1919" 


zdarzyło się coś. co ostatecznie zade- 
cydowało 0 jego losach. Jacques Bec- 
ker poszukiwał umiejącego Się bić 
„wardego człowieka” do roli przeciwni- 
ka Jeana Gabina w filmie „Nie dotykać 
łupu”. Niełatwo było przyjaciołom na- 
mówić Venturę, aby spróbował. Wystę- 
pować w filmie czy robić z siebie bła- 
zna, to było dla niego w tym okresie 
jedno i to samo. A jednak właśnie na 
niego padł wybór reżysera. Gay popro- 
siłem o czas do zastanowienia, Gabin 
powiedział mi: „Mój stary, nie masz 
prawa odmawiać Czuję, że jesteś w 
czepku urodzony, zgódź się”. I tak się 
zaczęło. 


Ucieczka 
od stereotypu 


Nieduża rola w „Nie dotykać łupu” 
Jednym 2 najlepszych francuskich fil 
mów gangsterskich lat pięćdziesiątych. 
zwróciła uwagę na debiutanta. Sam 
Ventura czuł się w nowym wcieleniu 
doskonale. Jako zawodowy zapaśnik 
był przecież lakże po trosze i aktorem 
stającym twarzą w twarz z publicznoś- 
cią. Do roku 1958 wystąpił w niewiel- 
kich rolach w kilkunastu filmach. Jedy- 
ną godną uwagi była wyrazista Sylwe 
łka kupca obrazów, świadka śmierci 
Modiglianiego (Górard Philipe) w filmie 
Jacquesa Beckera „Montparnasse 
1919". 

Prawdziwy przełom w karierze aktora 
przynosi film Bernarda Borderie „Goryl 














W „Szacownych nieboszczykach” 


was pozdrawia” (1958). Ekranizacja po- 
wieści Antoine Dominique o _przygo- 
dach asa wywiadu Góo Paqueta, zwa- 
nego Gorylem, przyniosła Venturze po- 
zycję gwiazdy. W tym błanym, ale efek- 
townie i sprawnie zrealizowanym filmie, 
pelnym bójek i pościgów samochodo- 
wych, pełnokrwista sylwetka stworzona 
przez Venturę była zaskoczeniem. Kino 
francuskie potrzebowało postaci „silne- 
go mężczyzny”. a specjalizujący się w 
rolach tego typu Eddie Constantine nie 
mógł sam tylko zaspokoić zapotrzebo- 
wania. 

Jednak Ventura-gwiazdor zaczął sta- 
rannie dobierać scenariusze. Oczywiś- 
cie, nie był w stanie zmienić całkowicie 
emploi, ale odmówił kontynuowania 
przygód Gonyla, ustępując miejsca no- 
wemu „brutalowi”, Rogerowi Hanin. W 
wywiadzie, jakiego udzielit w tym okre- 
sie _ dziennikarzowi _ „Cinemonde 
mówi: — Zrezygnowałem z „Goryla", po- 
nieważ uwazam, że zamknięcie się w 
postaci zbyt typowej jest dla aktora nie- 
bezpieczne. Moim marzeniem jes! za 
granie kogoś w rodzaju Didier Daurata 
(pliota, pioniera francuskiej poczty fotni 
czej), posiaci, która pod pokrywką (war- 
gości Skrywa serce ze złota, tytana pra- 
cy. który wymaga tyleż od innych, co od 
Samego siebie, u którego bohalersiwo 
ociera się o brutainość. 

Rzeczywiście, po ucieczce od ste 
reotypu „Gonyla”, w repertuarze aktora 
coraz częściej zaczynają pojawiać się 
role, w których spod pozorów twardoś 
ci wyłania Się, jeśli nie całe złożone 
wnętrze bohatera, to przynajmniej pew 
ne cechy znamionujące wahania i watp- 
liwości. Do tego typu filmów należy zali 
czyć przede wszystkim „Kalegoria. każ- 
de ryzyko” (1959) Claude Sauteta. Ven- 
tura zagrał starzejącego się gangstera, 
który szuka zemsty na winnych śmierci 
jego żony | przyjaciela. Jest to postać 
głęboko przejmująca. Bezlitosny mści 
ciel okazuje się kochającym mężem i 
Ojcem, ceniącym ponad wszystko przy- 
jeźń. Z niezbyt pociągającego bohatera 
powieści Josć Giovanniego aktor po- 
tralił stworzyć sylwetkę jeśli nie sympa- 
tyczną, to z pewnością godną współ- 
czucia. Warto również zauważyć, że film 
Stał się początkiem współpracy Ventury 
2 utalentowanym pisarzem Josć Gio- 
vannim, scenarzystą, a później reżyse- 
rem wielu filmów z jego udziałem 











Kolejny sukces przyniosła aktorowi 
rola w znanym w Polsce filmie „Tak- 
sówka do Tobruku” (1961) zrealizowa- 
nym przez Denysa de La Pałellire. 
Jego akcja toczy się podczas Il wojny 
światowej i opowiada o tragicznie za- 
kończonych przygodach pięciu żołnie- 
rzy, Niemca i czterech Francuzów. na 
pustyni w pobliżu Tobruku. Niespo- 


W roli Jeana Valjeana w „Nędznikach" Roberta Hoszcina 





dzianką w kreacji Ventury był nowy rys: 
bogata mimika, ujawniająca niewąjpli- 
wy talent komiczny. Niestety, ról koma- 
diowych ma w swoim dorobku niewiele, 
chociaż filmy „Testament ganasiera 








cląg dalszy na str. 16 





Na planie flimu „Słódmy cios' 


cląg dalszy ze str. 15 


(1963) „Nairęt' (1973) i „Policzek” 
(1974) należały do jego największych 
sukcesów. 


„Jest jak 
Formuła 1 


Filmografia Ventury obejmuje ponad 
70 tytułów. Doskonały w kinie popular- 
nym, nieczęsto miał okazję występo- 
wać w filmach naprawdę warościo- 
wych. Aktor jest zależny od tego, co mu 
się proponuje, a naprawdę interesujące 
propozycje nie trafiają się zbyt często. 
Kiedy Venturze uda się trafić na reżyse- 
ra, który wie, czego chce, na pewno nie 
sprawi zawodu: tak o aktorze mówi 
Ciaude Lelouch, który nakręci z nim 
dwa filmy: „Przygoda jest przygodą” 
(1872) i „Szczęśliwego Nowego Roku” 
(1973). I dodaje: „Z tym aktorem nie ma 
rzeczy niernożliwych. jest jak Formu- 
ła 1. Takimi mechanizmami trzeba kie- 
rować delikatnie — najmniejszy błąd i 
koniec. Ale za to można od nich wyma- 
gać maksimum. Dobrze prowadzone — 
wygrywają”. 

W filmach Leloucha Ventura wygrał. 
Rolę w „Szczęśliwego Nowego Roku” 
uważa za najlepszą w swoim dorobku. 
W historię dobrodusznego oszusta, 
któremu przypadek krzyżuje plany 

Skoku życia”, wpleciona jest intryga 
miłosna. Ventura nie jes! już posępny, a 
uśmiechnięty, nie szorstki i onieśmiela- 
jący ale uwodzicielski, wyzwolony z o- 
graniczeń, jakie niosą role samotnych 
Stracenców. 

W _1974 r. powstaje komedia „Poli 
czek” Claude'a Pinoteau. | znowu po- 
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stać stworzona przez Venturę pelna jest 
Ciepła, uwikłana w komplikacje rodzin- 
ne z żoną (Annie Girardot) i córką (Isa- 


belle Adjani). Ni 
ra! 


Ale aktor ma pewne idće fite: nie re- 
zygnuje z ról „mocnych mężczyzn”, kt 
rzy kierują się kodeksem honorowym 
zawartym w słowach: „umrzeć w zgo- 
dzie z własnym sumieniem”. Właśnie 
jest bohater „Drugiego oddechu 


z dawnego gangste- 


Lino Ventura - samotnik Fal Premiere 


(1966), dzieła króla francuskiego „czar- 
nego” kryminału, Jean Pierre Melvile'a. 
Taki jest również komisarz Rogas, bo- 
hater powstałych w 1976 roku „Sza- 
cownych nieboszczyków”. Prowadzący 
śledztwo w sprawie tajemniczych mor- 
derstw komisarz zdaje sobie sprawę, 
że zagłębiając się w świat malijnych 
knowań nie ma najmniejszych szans na 
odkrycie prawdy. Podejmuje jednak 
beznadziejną walkę, choć wie że musi 
się ona skończyć tragicznie. Podejmuje 
ją w imię godności ludzkiej, w imię 
wierności swoim ideałom 

Za ukoronowanie tego kierunku ak- 
torskich poszukiwań zmierzających do 
wydobycia maksimum człowieczeń- 
stwa w kreowarej postaci, uważany jest 
bohater „Nędzników" — Jsan Valjean. 
Przed Venturą stworzyli w tej roli wielkie 
kreacje Hary Baur (1933) i Jean Gabin 
(1957), zadanie nie było więc łatwe. Ale 
aktor wywiązał się z niego znakomicie. 
Jego mocarna sylwelka, zdecydowana i 
Silna osobowość, wreszcie takie cechy 
jek surowość moralna czy oszczęć 
ność słowa sprawiły, że kreując posiać 
Jean Valjeana aktor mógi być po prostu 
sobą. To wielkie kostiumowe widowi- 
sko, nakręcone w 1982 roku. przyniosło 
Venturze sukces aktorski, ukoronowa- 
ny między innymi nominacją do nagro- 
dy Cezara. 


Antygwiazdor 


W życiu prywatnym Ventura pozosta- 
je na uboczu wszystkiego, co towarzy- 
szy kinu: reklamy, występów w telewizji, 
wywiadów, skandali. Może wynika to 

pewnym stopniu z kompleksu związ: 

nego z brakiem wykształcenia, trudnoś- 
cią łatwego wysławiania się. O jego ży- 
ciu osobistym wiadomo niewiele: jest 
przykładnym mężem. ojcem (czworo 
dzieci) | dziadkiem. Wiadomo, że jest 


Fot Przmie 


wielkim smakoszem. Nic nie sprawia 
mu takiej przyjemności jak przygotowy- 
wanie posiłków, którymi częstuje przy- 
jaciót. Lubi również wspominać czasy, 
gdy występował jako zapaśnik, ale i 
wiedy najczęściej rozmowa schodzi na 
tematy związane z jedzeniem. — Kiedh 
podróżowałem pociągami z moimi 
kumplami, kelnerzy rozpoznawali nas 
ad razu. Bywało, że przewidywano na- 
sze pojawienie Się na kilka dni z góry i 
zamawiano podwójną aprowizację. Inną 
pasją Ventury jest spoń. W wywiadzie, 
jakiego udzielił dziennikarzowi z „Paris- 
Match" w 1978 r. uskarżał się, że ma już 
trudności otrzymywaniem kroku Na- 
stase | Dominguezowi (gwiazdy tenisa) 
podczas wspólnych meczów 

nej. Ogromne znaczenie przywiązuje do 
przyjaźni. Niestety, dwaj jego wielcy 
przyjaciele Brel i Brassens już odaszii 
Na ekranie był parinerem wszystkich 
wielkich gwiazd kina irancuskiego. Ni- 
gdy jednak nie dał odczuć swojej wyż- 
Szości aktorom ustępującym mu sławą. 
Patrick Dewaere że wzruszeniem wspo- 
minał, że Lino zażądał, aby nazwiska 
Ventura i Dewaere figurowały Obok sie- 
bie na aliszu filmu „Powodzenia stary 
uż pod tytułem, chociaż kontrakt tego 
nie przewidywał. 

Lino Ventura nie należy do ludzi, któ- 
rzy lubią mówić o sobie, a już niezmier- 
nie rzadko chwyta za pióro. Tym więk- 
szą mam więc satysfakcję, że udało mi 
się sprowokować go do napisania kilku 
zdań. Chodziło o wyjaśnienie kilku 
szczegółów biograficznych, ale również 
i oto, aby napisał o sobie coś, co przy- 
bliżyloby go nam jako człowieka, Z la- 
konicznych zdań listu, jaki otrzymałem, 
zacytuję jedno: — Najżywiej przeci 
wiam Się temu, co poniża człowieka, 
temu, co degraduje moralnie i intelsk- 
tualnie. 


JĄCEK 
ŻYCIŃSKI 
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kilku lat bywam często 
na planie różnych filmów 


„Pamięć 
Od siej Ró fimów 1a: 


bularnych, ale moje informacje © obo- 
wiązkach 'sekretarki planu (popularna 
nazwa brzmi z angielska: script girl) 
były mgliste. O Agacie wiedziałam tyle, 
że stuka klapsem i wywołuje numer ko- 
lejnego kadru. Na swoje usprawiedii- 
wienie mogę powiedzieć, że nawet nie- 
którzy reżyserzy nie odróżniają sekra- 
tarki planu od klapserki (co oczywiście 
nie świadczy o nich najlepiej). 

„Agata Walada jest Scipt-girl od 1880 
roku, a pracowała już przy trzynastu fil- 
mach. To niemałe doświadczenie, 
szczególnie dla osoby młodej. 


© Twoim podstawowym narzę- 
dziem pracy nie jest więc klaps, ra- 
czej długopis? 


— Tak, prowadzę bardzo dokładne 
notatki. Obowiązki klapserki to moja 
dodatkowa funkcja. Klapsem powinna 
Się zajmować specjalna osoba, a u nas 
obarczono tym sekretarkę planu, choć 
jest ona odpowiedzialna za wszystko, 
co dzieje się na planie. Istota pracy 
Soript-girl to czepianie się wszystkich i 
wszystkiego. Obserwuję np. grę akto- 
rów, czy dane ujęcie jest zgodne z za- 
mierzonym wcześniej stylem gry. Pilnu- 
ję reżysera czy jest konsekwentny wo- 
bec tego co sobie wcześniej założył. 


© A gdzie miejsce na improwiza- 
cie? 


— Improwizować na planie można 
wtedy, gdy reżyser jest do tego przygo- 
towany. To zbyt duża odpowiedzia- 
ność, za dużo osób uruchamia się na 
planie, nie mówiąc o tym, jakie lo ko- 
sztuje pieniądze, żeby móc tak sobie 
improwizować. 





© A więc kontrolujesz reżysera. 
Chyba niewdzięczne zadanie? 


— To nie jest taka kontrola jak w bu- 
chalterii, lecz jakby w ramach koncep- 
Gji, którą reżyser sam sobie i aktorom 
narzucił. Wiele zależy od kultury we- 
wnętrznej sekretarki planu. Przez. pier- 
wsze dni przyglądamy się sobie, a póź- 
niej już wiem czy np. reżyser zwraca 
specjalną uwagę na tekst, czy mozna 
przestawić zdanie, czy też wszystko 
musi być dokładnie jak w scenopisie. 
Orientuję się, czy aktor na próbie może 
pominąć pewne wskazówki reżysera 
np. dotyczące ruchu wewnątrz kadru. 


©. Zdarzyło ci się pokłócić z reży. 


serem? Ktoś ci powiedział: nie wtrą 
caj się smarkulo? 





— Poktócić — owszem, ale nie dopu- 
szczam do awaniur, choć pracowałam z 
reżyserami, którzy uważają, że to Co się 
mówi w danej chwili jest najważniejsze. 
Dziełają najczęściej przeciwko sobie, 
bo po kilku dniach albo są przekrętki. 
albo później dokrętki. Czasem trzeba 
reżysera bronić przed nim samym. Bo 
daje się nagle ponieść sytuacji, atmo- 
sferze dowcipów i scena później nie 
pasuje do filmu. 

© Czy kierujesz się także intui- 
cją? 

— Każdy reżyser to inna osobowość i 
dlalego okres przygotowawczy bardzo 
pomaga sekretarce. Nie zawsze moje 
uwagi są uwzględniane, to znaczy nie 
zawsze mam rację. Jednak jeśli coś 
kwestionuje, reżyser ponownie zasta- 











reżysera 


nawia się nad tekstem, czy nad rozwią- 
zaniem sceny. Bardzo dobrze wspomi 
nam pracę z reżyserem Dziedziną przy 
filmie „Tajemnica starego ogrodu”. Po 
zdjęciach spotykaliśmy Się, żeby omó- 
wić scenę na następny dzień. Nie tylko 
tekst, ale i sytuację — sposób rozwiąza- 
nia. Sławek Kryński, wtedy asystent re- 
żysera, prowadził taki zeszycik, gdzie 
były wszelkie uwagi, rozrysowane kad- 
1y. w jakich planach poszczególne sce- 
ny będą robione, Uważam, że to jest 
najlepszy sposób pracy, aczkolwiek 
niektórzy nazywają 10 złośliwie — rze- 
mieślniczość. Reżyser, asystent, sekre- 
tarka planu wiedzą co będą robić na- 
stępnego dnia i to nie jest mgliste, zja- 
wiskowe: „przychodzą z lewa, wycho- 
dzą w prawo, bawią się w lesie", tylko 
są to konkretne kadry, Nie muszę pylać 
reżysera, jakie będzie następne Ujęcie. 
Dzięki rzetelnemu przygotowaniu nie u- 
mykają szczegóły czysto techniczne, 
nie robi się tylu błędów. 











©. Na trzynaście twoich filmów, ilu 
było rzeczywiście przygotowanych 
reżyserów? 


— Trzech: Jerzy Domaradzki, Andrzej 
Barański i wspomniany już Julian Dzie- 
dzina. Czasem reżyser wypieści scenę i 
uważa, że skoro on wszysiko o niej wie, 
inni też powinni wiedzieć, Jeśli zaś nie 
poda się sekretarce planu pewnych in- 
formacji jak do komputera. później trud- 
no pracować. Często ze względów pro- 
dukcyjnych, z powodu terminów aktor- 
skich, zmienia się kolejność realizacji 
ujęć w scenie, a więc sekretarka powin- 
na się orientować (choćby tylko dla 
montażu). w ilu ujęciach jest scena, co 
jest nowego w_ inscenizacji. Muszę 
przecież robić precyzyjne raporty. Jeśli 
numerki są śle prowadzone, utrudnia to 
pracę montażyście. Czasem dokręca 
Się niedokończoną scenę i trzeba sobie 
przypomnieć na jakim ujęciu kończyła 
się. Dlatego raporty muszą być dokład- 
ne. Sekretarka planu powinna być pa- 
mięcią reżysera. 


© Czy jako młoda | niezbyt jesz 
cze doświadczona osoba nie bałaś 
się zwracać uwagi bardziej doświad- 
czonym kolegom? 


— Na począku bardzo się bałam 
Wydawało mi się, że skoro charaktery 
załor pracuje piętnaście lat, to charak- 
ieryżację aktora na pewno zrobi do- 
brze. Tymczasem po ujęciu okazywało 
Się, że coś jest nie w porządku. I teraz 
nauczyłam się czepiać. Ośmieliłam się. 
poczułam się pewnie dopiero po ja- 
kimś piątym, szóstym filmie. 


© Czy możesz decydować o tym 
przy jakim filmie pracujesz? 





je mam prawa wyboru, choć czę- 
sto otrzymuję olerty od reżyserów. Re- 
żyser stara się dobrać grupę osób, do 
której ma zaufanie, np. Wiesław Sa- 
niewski szukał mnie długo, czekał na 
mnie i później pracowałam w jego fi- 
mie. Najczęściej jednak są bezpardo- 
nowe przetargi o sekretarkę planu (jest 
ich w Przedsiębiorstwie Realizacji Fil- 
mów za mało — we Wrocławiu tylko 
dwie), są przerzucane z filmu do filmu 
Najważniejszy jest interes przedsię- 
biorstwa, a nie chęci czy niechęci se- 


kretarki planu. 
IWONA 
OPOCZYŃSKA 





Harrison Ford w filmie „indlana dones | Świątynia Przeznaczoni 


KIERUNKI 
DRUGIEGO 
RZUTU 


clag dalszy ze str. 5 








90 policjanta, który albo walczy o prze- 
Strzeganie prawa, albo je sam egzek- 
wuje wbrew prawu albo chociaż wbrew 
policyjnej biurokracji, i taki chłopiec 
nosi znamiona samotnego mściciela, 
wykonawcy sprawiedliwości, To jest 
schemat „Brudnego Harry'ego”, z tym, 
że Clint Eastwood zrobił już z lego 
schematu co najmniej trzy filmy, teraz 
gra natomiast w miarę pozytywnego faj- 
liapę policyjnego w filmie Richarda 
Tuggle — „Tighirope" (Napięty sznur). W 
filmie Martina Bresta „every Hils 
Cop" (Policjant z Beverly Hills) podob- 
ną rolę przyjmuje na siebie czarny 
owiazdor — Eddie Murphy. Znowu arty- 
Sta wspaniały, spontaniczny, na pewno 
zgodny z amerykańskim pojęciem po- 
zytywnego Murzyna. Wykonał. swoją 
rolę dowódcy eksperymentalnego czoł- 
gu w dość wątpliwy filmie Wiliama 
Huycka „Best Defense" (Najlepsza ob- 
rona), wykonał bardzo dobrze swoją 
rolę w „Bevenły Hills Cop”. ale prawdzi. 
wą kreację stworzył dopiero w gorzkiej i 
mądrej komedii Johna Landisa — „Tra- 
ding Places” (Zamiana miejsc). Znowu 
oddzielny temat. 

Pewną ciekawostką jest „Tank” czyli, 
„Czołg" Marvina J. Homsky'ego. Oto 
Starszy sierżant armii, człowiek statecz- 
ny. dobry ojciec i mąż wpadł na drinka 
do miejscowego baru i pogawędził tam 
sobie sympatycznie z miejscową pro- 
Stytutką. Miejscowy policjant. cham, 
brutal i sulener jednocześnie wywołuje 
awanturę, bo dziewczyna powinna zara- 
biać, a nie rozmawiać. W pewnym mo- 
mencie wyczerpała się cierpliwość 
Starszego sierzanta | policjant otrzymał 


to — na co zastużył. 
Ż > szkoły pod zarzutem przecho- 
wywania — podrzuconych w 
szatni — narkotyków, a następnie skie- 
rowany do obozu ciężkiej pracy. Miejs- 
cowy szery! jest lapówkarzem bez god- 
ności, bierze wielkie pieniądze, ale nie 
dotrzymuje zobowiązań. O sprawiedli- 





emsta policji jest straszna. 
Syn zostaje uprowadzony ze 








eż. Stevon Spielberg 


wości, o przestrzeganiu prawa w tyin 
miasteczku, gdzie policja nienawidzi 
wojska a wojsko policji — mowy być nie 
moze; w walce © sprawiedliwość ma 
jednak starszy sierżani swój żelazny ar- 
gument — a to własny, prywalny czotg, 
stary czołg Sherman z drugiej wojny 
światowej. doprowadzony wieloletnią 
pracą do stanu świetności. Znowu dra- 
maturgia nakręcanej mechanicznej za- 
bawki. Sierżant rozbija posterunek poli- 
cji, upokarza policjanta. zwalnia więż- 
niów, uwalnia z obozu pracy syna, ale 
teraz z nim właśnie i z tą dziewczyną 
lekkich obyczajów ale o sercu złotym, 
musi uciekać do sąsiedniego stanu 
gdzie inne jest prawo, może bardziej 
Sprawiedliwe. Bo tu jast wszechmocny 
szenyi i jego ludzie. Sprzyja uciekinie- 
rom telewizja i wszyscy ludzie dobrej 
woli w całej Ameryce, sprzyjają właści- 
ciele stacji benzynowych. Żona sierżan- 
ta wywiera presję na gubernatorze sta- 
nu, który chce uniknąć kłopotów, ale 
wreszcie się musi załamać — dla dobra 
własnego | spokoju społecznego. Jest 
nareszcie gorzkie zwycięstwo, przy ap- 
lauzie tłumów, akceptacji policji innego 
stanu, przy pomocy długowłosych włó- 
częgów i wreszcie — przełożonych z ar- 
mii. Film jest bezbłędny, właśnie spraw- 
ny, wyciska łzy i wyciska tęsknotę do 
sprawiedliwości. Ale też „Tank” ma wy- 
rażnie sprecyzowaną leżę: ostoją mo- 
ralności USA jest armia, potem długo 
nio — i społeczeństwo. Szczęściu i har- 
monii rozwoju przeszkadza biurokracja, 
złośliwość | przekupstwo drobnych ka- 
cyków. Kult armii USA jest wyrażny i we 
wspomnianym już filmie „Best Defen- 
se" i „Soldiers Story" Normana Jeviso- 
na. Nie jest to chyba przypadek, kino 
amerykańskie bowiem, błyskawicznie 
reaguje na istniejące w świecie i w kraju 
aktualne układy polityczne. Więc kino 
amerykańskie, które lubi szargać świę- 
tości — kiedy trzeba — samo te świętości 
kreuje. 

Ale z tego tła wybija się nieoczekiwa- 
nie „2010 — Space Odyssey II (2010 - 
Odyseja kosmiczna II) Petera Hyamsa — 
film zrobiony jak za najlepszych czasów 
porozumienia i współpracy, film zrobio- 
ny właśnie w duchu współpracy zdo- 
bywców kosmosu radzieckich i amery- 
kańskich, jakby na złość całej propa- 
gandzie antysowietyzmu. Ale znamien- 
ne jest | to jeszcze, że ten właśnie film 
otwierał fesliwal w Berlinie Zachodnim. 
Czyżby zapowiedź powrotu nowych 
Czasów? 
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Wokół Konfrontacii: 


„Pod wulkanem” 





ADAPTACJA 


Film „Pod wulkanem” jest adaptacją 
książki Malcolma Lowry'ego pod tym 
samym tytułem. Tej adaptacji dokonał 
Guy Gallo. 


Pochodzi z Nowego Orlsanu, studia 
ukończył w Harvardzie, także szkołę 
teatralną. Już w czasie studiów zaczął 
pisać eseje i sztuki teatralne, później 
także scenariusze. Wykłada na uniwer- 
syletach New Haven, Yale i Princeton. 


Jeszcze w czasie studiów (w pier- 
wszej połowie lat, siedemdziesiątych) 
zainteresował się twórczością Malcol- 
ma Lowry'ego, O jego powieści „Pod 
wulkanem” napisał dwie rozprawy, a na 
podstawie powieści — scenariusz filmo- 
wy. Ten właśnie scenariusz trafi do rąk 
producentów filmu i zostat zaakcepio- 
wany pod warunkiem znacznych prze- 
róbek. Ponad półora roku trwała do- 
pracowywanie scenariusza — pod 0- 
kiem Wielanda Schuliz-Keila | Johna 
Hustona. 





Z roboczych zapisków Guy Gallo: 

Malcolm Lowry był wyjątkowo wraż- 
liwy na związek między miłością i Histo- 
rią, W jego książce zalascynowały mnie 
najbardziej dwa tematy: sprawa trudnej 
miłości i sprawa' odpowiedzialności. 
Pracując samodzielnie | swobodnie 
podjąłem decyzje. których nie podiał- 
bym w innych warunkach: skróciłem 
powieść | usunąłem bardzo dużo 
szczegółów. Gdy przyszło do pisania 
ostatecznej wersji scenariusza, John 
Huston nie tylko uszanował moje po- 
dejście, ale wręcz je popart. Choć 
jeszcze nie mieliśmy podpisanej umo- 
wy z producentem, razem z Hustonem 
przedyskutowaliśmy szczegółowo sce- 
nariusz. W roku 1982, po podpisaniu 
umowy, pracowaliśmy kilka tygodni bez 
wytchnienia, dopracowaliśmy scena 
po scenie, linijka po linijce. John 
chciał, żeby każda scena, była jasna i 
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precyzyjna, żeby jej kształt był konkret- 
ny i bezpośredni”. 


EXECUTIVE 
PRODUCER - 


Wyrażenie angielskie bez cHpowied- 
nika w języku polskim i funkcja branżo- 
wa także bez odpowiednika w kinie pol- 
skim. W trochę niezręcznym iłumacze- 
niu „Executive Producer” to „naczelny 
producent” 

W kinie zachodnim, zwłaszcza USA, 
„Exeawlive Producer" jest kimś najważ- 
niejszym. To on orgenizuje budżet na 
realizację (własne wkłady plus kredyty 
bankowe i pożyczki lub subsydia od 
różnych przedsiębiorstw, instytucji i 
osób prywatnych), zawiera kontrakty z 
firmami dystrybucyjnymi (określające 
min. warunki finansowa rozpowszech- 
niania) wreszcie od niego zależą 
wszystkie ważniejsze decyzje: wybór 
reżysera, obsady głównych ról, tematu i 
ujęcia filmu. „Executive Producer" po- 
nosi pełną odpowiedzialność prawną i 
finansową za realizację i dalsze losy fl- 
mu. Ponieważ ci ludzie są jakby „boga- 
mi” filmu, wielu reżyserów usiłuje unie- 
zależniać się od nich. Zwrot „kino poza: 
hollywoodzkie” oznacza. że filmowi pa- 
tronował nie branżowy „Executive Pro- 
ducer"; niekiedy. jeśli dopisze fortuna. 
zostaje nim sam reżyser (np. Francis 
Ford Goppolaj i wtedy mamy do czy- 
nienia z produkcją „niezależną”. 

„Executive Producers" filmu „Pod 
wulkanem” było małżeństwo Michael i 
Kalhy Fitzgerald. Michael i Kathy po- 
znali się na uniwersylecie harwardzkim, 
który ukończyli w roku 1973; potem 
mieszkali | pracowali w Rzymie, w dwa 
lata później wrócili do USA i rozpoczęli 
działalność jako „naczelni producenoi 
Zadebiutowali filmem Johna Hustona 
„Mądrość we krwi”. W roku 1980 zgłosił 
Sie do Michaela dawny uczeń jego ojca 
(profesora literatury) Guy Gallo i zapro- 














IXTLA I POPO 


ponował mu scenariusz na podstawie 
powieści „Pod wulkanem”. Fizgeraldo- 
wie zaakceptowali projeki i skierowali 
film do realizacji. Fundusze pochodziły 
z czterech źródeł: od nich samych, od 
Universal Classic (dystrybutor na USA), 
od 20th Century-Fox (dystrybutor poza 
USA) | z udziałów własnych ekipy (prze- 
de wszystkim od Moriiza Bormana i 
Wielanda Schullz-Kela). 

Najnowszy projekt Fitzgeraldów to 
ekranizacja powieści Anatola France'a 
„Bunt aniołów". 


HUSTON 


John Huston o sobia: „Moje życie 
składa się z epizodów sprzecznych, 
przypadkowych i namacalnych" Te 
„namacalne epizody” najlepiej przed- 
Stawić liczbowo: zrealizował 39 filmów 
(do niektórych z nich napisał scenariu- 
sze). 14 jego scenariuszy przenieśli na 
ekran inni reżyserzy (mn. Wyler, Litvak, 
Dieterie, Hawks i Welies), wystąpił 38 
rezy jako aklor w cudzych filmach, choć 
często epizodycznie. Oprócz tego licz- 
ne inscanizacje — teatralne. operowe, 
nawet kukiełkowe. 


Inne epizody „sprzeczne i przypad- 
kowe" to wielokrolne małżeństwa, licz- 
ne wyjazdy do Meksyku (ma tam zre- 
sztą swoją posiadłość) i — jak w przy- 
padku Malcolma Lovry'ego, jak w przy- 
padku pierwszej postaci „Pod wulka- 
nem" Konsula Geoffreya Firmina - 
skłonności do alkoholu, choć nie w ta- 
kim stopniu. 


Jako filmowiec zadebiutował z impe- 
tem: to „Sokół maltański” z roku 1961 
Do jego „klasycznych” filmów należą 
m.in. „Skarby Sierra Madre", „Astalto- 
wa dźungla”. „Szkartatne godło odwa- 
gr. „Afrykańska królowa”, „Moby 
Dick", „Skłóceni z życiem”, „Doktor 
Freud", „Noc iguany'. Najnowsze jego 
filmy (oć 1880 roku) to „Mądrość we 
krwi”, „Phobia” (nie rozpowszechnia- 














my) „Victory, „Annie” (nie 
wszechniany) i „Pod wulkanem" 

Krytyk James Agge tak charakteryżu- 
je Johna Hustona: „..jeden z nielicz- 
nych filmowców. który — zapewne nie 
myśląc 0 tym — ma na względzie przede 
wszystkim widzów. Jego filmy nie są 
pokusą ani dobrotliwą tyranią. są po 
prostu formą wyzwolenia. Otwierają wi- 
dzom oczy, skłaniają do robienia z nich 
użytku, pobudzają ciekawość i inteli- 
gencję. To podstawowy warunek do- 
brej rozrywki, to podstawowy warunek 
wszelkiej sztuki... 


LOWRY 


Domek wiejski w Sussex. Jest 27 
czerwca 1957 roku. Malcolm Lowry pije 
dźin. dużo, bardzo dużo, jak zwykle. 
Żona, Margerie. usiłuje go powst- 
rzymać. Malcolm rzuca się na nią i za- 
czyna ją bić. Margerie ucieka z domu, 
Malcolm rzuca za nią butelkę dżinu, 
która uderza o ścianę i rozbija się. Na- 
zajutrz rano Margerie wraca do domu, 
mąż leży na podłodze — nieżywy. We 
krwi ogromne ilości alkoholu | barbitu- 
ranów. Wypadek? Samobójstwo? Nie 
wyjaśniono tego dotychczas. Tak ze- 
kończyła się alkoholowa kalwaria czier- 
dziestosiedmioletniego mężczyzny. 
Jego „nagrobkiem” stała się powieść 
„Pod wulkanem”; uchodzi dziś za jedną 
Z najwybitniejszych powieści XX wie- 
ku. 

Ciarence Malcolm Lowry (nie cierpiał 
swego pierwszego imienia i posługiwał 
się drugim) urodził się 28 lipca 1909 
oku w Liscard, niedaleko Liverpoolu 
Pochodził z bogatej rodziny. Jako mło- 
dzieniec zapowiada! się dobrze. Stu- 
diował w Gambridge. uprawiał sporty, 
publikował swoje pierwsze prace (opo- 
wiadania, poematy, artykuły), grał w ze- 
spole miizycznym i komponował pio- 
senki, W roku 1927 zatrudnia się jako 
marynarz i odbywa rejs na Daleki 
Wschód i na Antyle. Pisze wtedy woj. 
pierwszą powieść pt. „Ultramaryna” 
Napisał także drugą powieść, której 
manuskrypty spaliły się w kilka lat póź- 
niej 

Ż tego Okresu jego życia zachowała 
się nie sprawdzona w pelni informacja, 
że jeden z kolegów popełnił samobójs- 
two z powodu nieodwzajemnionych u- 
Czuć homoseksualnych do Lowry'ego. 
Ten szczegół, jak i pierwsza wyprawa 
morska, mają swoje odbicia w „Pod 
wulkanem” (motyw winy). 

Po powrocie z rejsu mieszka w Lon- 
dynie. Podróżuje do Norwegii | Francji 
W Paryżu poznaje Jan Gabrial, w roku 
1834 pojmie ją za żonę. Już wiedy pije 
na umór, objawia także chwilowe zabu- 
rzenia umystu. Jan Gabrial wyjeżdza do 
USA, w jakiś czas po niej — Lowty. Po 
nieważ wzrasta jego agresywność, 
żona umieszcza go w szpitalu. Po kura- 
cji Lowry star się o pracę w Hollywood 
- bez skutku. 

W roku 1936 Jani Malcolm wyjeżdża- 
Ja do Meksyku. Wysiadają ze statku w 
Acapulco dokładnie w dniu Święta 
Zmarłych, Wynajmą dom w Cuernavaca 
— zaniedbany ogród, basen kąpielowy, 
w oddali szczyty wulkanów |xtaccihuali 
i Popocatćpell 

Wiedy Malcolm Lowry zaczyna szki- 
cować pierwszą wersję powieści „Pod 
wulkanem”. Quauhnahuac to Cuerna- 
vaca, |ego dom to dom Konsula Gaof- 
treya Firmina. jego niewierna żona 
przeistoczy Się w Ivonne, on sam roż- 
dzieli swoją osobowość na dwie posta- 
cie, na Konsula i Hugha. 

Pisanie nie idzie mu składnie, rozpo- 
cząj się w nim wewnętrzny proces auto- 
destrukcji Pije alkohol mieszany ze 
strychniną. włóczy się po spelunkach, 
jedno ze świąt Bożego Narodzenia 
spędza w więzieniu. Szkic powieści, 
liczący ok. 7 tysięcy słów. rozrasta się 
do czterdziestu tysięcy. Jan Gabrial wy- 
jeżdża do Los Angeles i występuje o 
rozwód. 

W roku 1938 Lowry zostaje wydalony 
z Meksyku. Wyjeżdża do Kalifornii, tam 


tozpo- 























poznaje „starietkę" Margerie Bonner. 
która zostanie jego drugą żoną. Przygo- 
towuje trzecią wersję „Pod wulka- 
nem” 

Manuskrypt liczy około 400 Stron. 
Margerie i Malcolm kupują mały domek 
na wsi i tak „spędzają najlepsze chwile 
swego życia”. Grom spada z jasnego 
nieba: pożar domku, w płomieniach gi- 
nie manuskrypt „Pod wulkanem "i jesz- 
cze innej powieści. Lowry bierze się za 
pisanie czwartej wersji. 

Nad powieścią pracuje do roku 1945. 
Dopiero szósta wersja (i to z poprawka- 
mi) została przyjęta przez wydawców 
Cape, Raynal and Hitchcock. Pierwsze 
wydanie książki w roku 1947. W tym 
okresie Margerie utrzymuje dom, zara- 
bia pisząc powieści sensacyjne i teksty 
dla radia. Lowry jest pod wpływem lek- 
tury „Fausia”, zajmuje się kabalistyką, 
marzy o odzyskaniu raju, Wyjeżdżają na 
jakiś czes do Meksyku, żeby „wyegzor- 
cyzmować co niedobre". Podróż się nie 
udaje, Lowry pije coraz więcej, ma ataki 
agresji coraz częstsze i gwałtowniejsze. 
1 tym razem zosiaje wydalony z Meksy- 
ku. 

Wydanie książki skwiluje kwaśno: 
„taki sukces... to coś najgorszego, co 
może spotkać autora..". I inny jeszcze 
zapisek z tego okresu: „W pewnym 
momencie zycia powinno Się mieć od- 
wagę przestać pić. Teraz powinno się 
mieć odwagę tylko przegrac”. Otrzymu- 
je propozycje przekładów na język fran- 
auski, włoski i niemiecki 

Grudzień 1947. Powrót do Europy. 
Pije bez umiaru, dostaje ataków szału, 
kilkakrotnie usiłuje udusić żonę, Jest le- 
czony w szpitałach w Neuilly i Rzymie. 
W chwilach jasności lub względnej for- 
my pisze i współpracuje przy przekła- 
dach „Pod wulkanem”. Od 1949 do 
1954 miejscem stałego zamieszkania 
jest Dollarton. Wyjazd do Włoch, po- 
Wrót do Londynu, dłuższy poby! w szpi- 
talu. Przenoszą się do Ripe (Sussex), 
do małego wiejskiego domku. Zbliża 
się dzień 27 czerwca 1957 roku. 


OPERATOR 


Jest nim nie byle kto, bo sam Gabriel 
Figueroa. Urodził się w Meksyku 24 
kwietnia 1907 roku. interesowało go 
malarstwo. później fotografie. Powoli 
zaczyna się zwracać w sironę kina. 
Pierwszy raz jego nazwisko figuruje w 
czołówce w roku 1932, Wyjeżdża do 
USA, do Hollywoodu, odbywa kilkumie- 
sięczną praktykę u boku Gregga Tolan- 
da, najznakomitszego operatora amery. 
kańskiego tamtych lat. Po powrocie do 
Meksyku rozpoczyna współpracę z E- 
milio Fermandezem, robiąc zdjęcia mi 











do filmów „Maria Candelaria", „Perła! 
„Rio Escondido". W ujęciu planów czę. 
Sto inspiruje się freskami Diego Rivery. 


Od roku 1949 (od „Los Olvidados') 
zostanie_ najbliższym ' współpracowni- 
kiem Luisa Bufuela. fotografując jego 
filmy „meksykańskie”, co. przyniesie 
mu światowy rozgłos. 


Nie traci kontaktu z Holywoodem, 
współpracuje z Johnem Fordem. Z jego 
amerykańskich filmów największe u- 
znanie zdobyły: „Noc iguany”, „Sierra 
Tornde"'i „Złoto dla zuchwałych” Kręcił 
także sporo w Meksyku. Po dłuższej 
przerwie wystąpił ponownie w „Pod 
wulkanem”. 








Jego operatorstwo bardzo wysoko 
cenił Siergiej Eisenstein. Styl Gabriela 
Figueroi cechuje wyjątkowa plastycz- 
ność obrazu, porirełowość, wyczucie 
krajobrazu, wreszcie dbałość O „kla- 
syczną” kompozycję (czytelność i uro 
da kadru, wyważenie planów i propor- 
Gj. akcentowanie tzw. centralnego 
punktu). Sam operator tak mówi o swo- 
jej sztuce: „Najważniejszy jest wyraz 
psychiczny człowieka, ruch lub bezruch 
kadru, rylm obrazów i jasność ujęcia”. 


Albert Finney w roli Konsula 











Jacqueline Bisset | Anthony Andrews w fllmio „Pod wulkanem” 


W jego zdjęciach występuje charakie- 
rystyczne monumentalizowanie obrazu. 


PRODUCENT 


Po angielsku „Producer”. Drugi „po 
bogu”, jeśli chodzi o hierarchię w kinie 
zachodnim. Do jego obowiązków nale- 
ży czuwanie nad zaleceniami „Executi- 
ve Producera”, ma głos rozstrzygający 
we wszystkich etapach realizacji filmu 
od scenariusza po finalny montaż, w ra- 
zie przekroczenia budżetu to on wnio- 
skuje o dalsze dotacje. Często partycy- 
puje w kosztach realizacji. 

Producentami filmu „Pad wulkanem” 
byli Moriiz Borman i Wieland Schuliz- 
Keil. Szczególną rolę odegrał ten drugi 
wspomina: 

„Zgromadzłem 66 (sześćdziesiąt 
sześć) scenariuszy na podstawie po- 
wieści Malcolma Lowry'ego. nie licząc 
naszego, napisanego przez Guy Gallo, 
który przekazał mi Fitzgerald. Go praw- 
da powstało tych scenariuszy więcej. 
ale ja przeczytałem 66+ 1. Real zować je 
mieli różni reżyserzy, m.in. Luis Buńuel 
Jules Dassin, Joseph Losey i Ken 
Russell. Realizacje nie dochodziły do 
skutku z wielu powodów, najczęściej z 
powodu nieuzyskania praw autorskich 

Wiem, że oprócz przeczytanych Drze- 
ze mnie scenariuszy, powstało wiele in- 
nych po angielsku i hiszpańsku. Między 
innymi do filmu przymierzał się. Jerzy 
Skolimowski (bardzo ciekawa propozy: 
cja). 

Przez ponad rok dyskutowałem z 
Johnem Hustonem. Ostateczną wersję 
scenariusza napisał Guy Gallo w domu 
Hustona w Puetro Valierto (koniec 
czerwca 1883). Istota jego scenariusza 
polegała na rozłożeniu akcji w czasie 
12 godzin i zredukowaniu głównych po- 
staci do 3 osób. Naszym celem było 
połączenie tego, co wynika z charakte- 
ru człowieka, i tego. co wynika 2 prze- 
znaczenia. Więc ukazywanie tego $a- 
mego z dwóch perspektyw. Film, jak 
sądzę. jest wierny powieści. W jekimó 
twórczym, zarazem nieuchwytnym wy- 
miarze. mieliśmy cały czas na wzglę- 
dzie „Króla Lsara" Szekspira. 


REALIZACJA 


Zdjęcia do „Pod wulkanem" rozpo- 
częto B sierpnia 1983 roku w Meksyku. 





W powieści Lowryego rzecz dzieje 
się w Quauhnahuac (to aztecka nazwa 
miejscowości  Cuernavaca) Jednak 
Qwernavaca z roku 1888 nie była Cuer- 
navacą z roku 1938 — zniknęła jej kolo- 
nialna architektura. Dekorator Gunther 
Gerzso i szef produkcji Tom Shaw po 
sześciotygodniowych poszukiwaniach 
odnaleźli zastępczą miejscowość, był 
ło Yautepec, położony o jakieś czter- 
dzieści kilometrów ad) Cuernavaki 
Chodziło o budynki z XVIII wieku, któ- 
rych domagał się John Huston. 

„Farolito”, knajpa i dom publiczny 
zostały dla potrzeb filmu wybudowane 
od podstaw w miejscowości Metepec. 

Ważną sceną w filmie są obchody 
Święta Zmartych. W Meksyku obchodzi 
się je 2 grudnia, ale rozpoczyna się 
pierwszego. Jest to święto chrześcijań- 
Skie, ale nasycone obrzędami ludowy- 
mi. indiańskimi, a nawet przenoszące 
obyczaje Azieków. 

Chcąc zrealizować te sceny, Gunther 
Gerzso musiał zrobić rundę po, mia- 
steczkach i wsiach, żeby zdobyć nie- 
zbędne rekwizyty. W sumie, dla potrzeb 
filmu, wypożyczono około 5 tysięcy ak- 
cesoriów, wszystkie oryginalne i nadal 
jeszcze używane p 

Cuernavaca jest położona u stóp 
dwóch słynnych wulkanów: Popocztć- 
petl („dymiąca góra”) i lxtaccihuati 
(„śpiąca dziewczyna”). Popo. jest naj- 
wyższym szczytem w Meksyku, pokry- 
1ym przez cały rok śniegiem, u podnóża 
rosną banany. palmy i pomarańcze. 
Oba te wulkany pełnią ważną i symbo- 
liczną rolę tak w powieści jak i w filmie. 
Chodzi o pewna legendę. Oto ona; |x- 
taccinuatl była córką i. dziedziczką 
władcy azieckiego, Starzejący się wład- 
ca nie mógł poradzić sobie z wrogami 
więc obiecał rękę córki temu młodemu 
wojownikowi, który ich przepędzi. Z 
dzielnych najdzielniejszym okazał się 
Popocatópetl. pokonał nieprzyjaciół | 
wracał z wyprawy. Ale wróg rozpuścił 
pogłoskę, że zginął. Ixtaccinuail pogrą- 
żyła się w smutku, zastabta, i niebawem 
umarła. Popocaićpell wzniósł ogromną 
piramidę, ciało narzeczonej umieścił na 
wierzchołku, zbudował drugą piramidę. 
zajął na niej miejsce z pochodnią w 
ręku i pogrążył się w wieczystym śnie. 
Śnieg okrył całunem ciało dziewczyny i 
jej narzeczonego, ale nie zgasił płoną- 
cej pocnodni, która jest płomieniem mi- 
tości... 
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ierre Renoir urodził się w Pary- 
żu przed stu laty — 21 marca 
1885 roku. Jean Renoir, rów- 
nież syn malarza Augusta Re- 
noira, przyszedł na świat w dziewięć lat 
później. Ogromna to różnica wieku w 
okresie dzieciństwa i wczesnej mło- 
dości, później zwolna się zaciera, ale 
dla świetnego reżysera jego Starszy 
brat, wybitny aktor teatralny. pozostał 
zawsze cieszącym się wielkim autoryte- 
tem przyjacielem i doradcą Kiedy Jean 
dorastał, Pierre przebywał poza domem 
rodzinnym w_ internacie katolickiego 
College de Sainte Croix w Neuily. Nau- 
Czyciele, w większości księża, zachwy. 
cali się jego pięknym głosem, widząc w 
utalentowanym uczniu wielkiego każ- 
nodzieję. Ale Pierre, nie bez oporów 
ojca, wybrał inną drogę. Już w szkole 
organizował przedstawienia, a po jej u- 
kończeniu wstąpił do szkoły teatralnej, 
do słynnego paryskiego Consenatoire. 
Ukończył je chlubnie w 1909 roku, zdo- 
bywając pierwszą nagrodę w dziale tra- 
godii. Mógł teraz bez trudu znależć pra- 
<ę w Comedie Francaise, ale nie czując 
pociągu do retoryki i obawiając się, że 
dość sztywny repertuar nie da mu Od- 
powiednich szans, rozpoczął zawodo- 
wą działalność w konkurencji, u Antoi- 
ne'a w tealrze „Odóon”. 


Podczas wojny, pierwszej światowej, 
obaj bracia znaleźli się w wojsku i obaj 
zostali ranni. Jean otrzymał postrzał w 
nogę i do końca życia nieznacznie ku- 
lał. Pierre miał znacznie poważniejsze 
kłopoty — saiwa z niemieckiego karabi- 
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nu maszynowego niemalże zgruchotała 
mu prawą rękę. Słynny chirurg, prole- 
Sor Goset, stosując ryzykowną trans- 
plantację niektórych kostek. starał się 
przywrócić sprawność ręki, niezbędnej 
w aktorskim zawodzie. Udało mu się to 
tylko częściowo, później trzeba było 
zainstalować zawieszony na barkach 
specjalny aparat umożliwiający ruchy 
dłoni. Dzięki tym długotrwałym | dla pa- 
cjenta niezwykle bolesnym zabiegom, 


Pierre Renoir mógł kontynuować swoje 
występy na scenie. Dla widzów wszyst- 
ko to pozostało tajemnicą — nikt nie po- 
trafił dostrzec, że aktor nie w pełni wła- 
da prawą ręką. 

Podczas wojny bracia spotykali się 
dość często, nierzadko w szpitalnych 
salach. Jaan wspomina, że nie kto inny 
tylko Pierre „zaraził” go uwielbieniem 
dla Chaplina i zwrócił mu uwagę na de- 
cydującą rolę reżysera w twórczości fl- 


Pierre Renoir jako Ludwik XVI w „Marsyliance” 








mowej.. Były to czasy, kiedy święciło 
triumfy kino amerykańskie, a irancuskie 
- zdaniem Pierre'a, i nie tylko jego — 
właściwie nie istniało. „Jesteśmy zbyt 
obciążeni tradycjami literatury i drama- 
tu, by móc coś zdziałać na tym lerenie — 
mówił Pierre. dodając: — nasz dramat 
jest burżuazyjny i takie są nasze filmy, 
gay tymczasem Amerykanie tworzą 
Sztukę prawdziwie ludową”. Te sądy nie 
pozostały bez wpływu na gorliwego ki- 
nomana, jakim był Jean, marzący już 
wówczas, być może, o reżyserskiej, fil 
mowej karierze. 

W latach powojennych Jean Renoir 
zajął się tworzeniem filmów, zaczynając 
w 1924 roku od eksperymentainego u- 
tworu „Panna wodna”. Grało w nim wie- 
lu entuzjastów X Muzy, niemal bez wy- 
Jątku amatorów, a jedynym prawdziwym 
aktorem był Pierre występujący jako 
chlop w maleńkim epizodzie. O tej 
pierwszej współpracy braci wspomnieć 
należy gwoli historycznej ścisłości, w 
większości bowiem - flmograficznych 
źródeł jako pierwszy film Jeana z udzia- 
łem Pierre'a figuruje zrealizowany w 0- 
Siem lat później „La nuit de carrefour" 
(1932 — Noc na skrzyżowaniu dróg) 
Inna tu już była skala artystyczna dzieła 
i poważniejszy wkład aktora, grającego 
główną rolę. Był to jedyny ekranowy 
komisarz Maigrei, który narodził się 
pod bezpośrednią kontrolą autora po- 
wieści, Simenona, biorącego czynny u- 
dział w realizacji. Potem przyszła kolej 
na „Madame Bovary" (1934) z Pierrem 
Renoirem jako panem Bovary. Kiedy po 
latach zapytano reżysera, co myśli o 
tym filmie, odpowiedział: „Jest w nim 
postać, dla której mam wielki podziw — 
lo mój brat Pierre, który dał naprawdę 
bardzo piękną kreację: 

Ostatni akord braterskiej współpracy 
to „Marsylianka” (1937), w której Pierre 
zagrał Ludwika XVI. Film nierówny, 
zwłaszcza w części przedstawiającej 
marsz ochotników z Marsylii śpieszą- 
cych do Paryża. Złośliwi krytycy nie bez 
racji pisali, że więcej w tych sekwan- 
cjach Pagnola, aniżeli Francuskiej Re- 
wolucji. Ale wszystko się zmienia, kiedy 
akcja przenosi się na dwór królewski — 
lu widowisko przekształca się w praw- 
dziwy dramat, Niemała w tym zasługa 
Pierre Renoira, który stworzył przeko- 
nywającą postać króla, starającego Się 
zachować godność monarchy w obli- 
czu nadciągających zmian. Bezradny 
człowiek budzi sympatię. a nie gniew i 
nienawiść. W pamięci widza na długo 
pozostanie scena, kiedy król opuszcza 
w towarzystwie dzieci pałac Tuileries i 
palrzy w ogrodzie na opadające z 
drzew liście. „Wczesną mamy w. tym 
roku jesień" — mówi. Zwykłe, ludzkie 
słowa w pełnej tragizmu sytuacji 

Pierre Renoir ukazał się W trzydziestu 
z górą filmach, ale aktorską sławę za- 
wazięcza występom w tealrze. Błysz- 
czał w zespole Louisa Jouveta, zwłasz- 
cza jako ulubiony przez autora odtwór- 
ca ról w sztukach Jeana Giraudoux. 
Odznaczał się niezwykłą skrupulatnoś- 
cią w przygotowaniu każdego występu. 
zwłaszcza gdy postać na Scenie nie 
była mu ani bliska ani sympatyczna. 
Aktor powinien grać każdą rolę — taka 
była jego życiowa maksyma. Powściąg- 
liwość w stosowaniu środków wyrazu, 
szczerość wypowiedzi, poczucie miary i 
wrodzona godność - oto cechy gry 
Pierre'a Reinoira. 

Ostatnie lata życia nie były najłatwiej- 
sze. Pierre często chorował, był zmę- 
czony i pragnął odpocząć, może na dłu- 
żej oderwać się od teatru. Ale pragnął 
gorąco zagrać w filmie Jeana. Zdawało 
się, że nadarza się oczekiwana okazja. 
Miano kręcić francuską wersję zrealizo- 
wanej we Włoszech „Złotej karacy”. Ale 
jak to często się zdarza w produkcji fil- 
mowej - na skutek finansowych trud- 
ności projekt nie doszedł do skutku. 
Było to bolesne przezycie i dla Pierre'a 
dla Jeana. Wkrótce potem — 11 marca 
1952 roku — Pierre Renoir umar|. Jego 
syn — operator Claude Renoir — konty- 
nuował rodzinną współpracę. u 














Z EKRANÓW ŚWIATA 


ino Nowej Zelandii jest 

mało znane w Europie. Do- 

ciera na nasz kontynent z 

reguły selektywnie i dla 
nielicznych widzów, przede wszy- 
słkim bowiem poprzez festiwa- 
le. Choć to kino dalekie i nieu- 
chwytne. warto mu poświęcić tro- 
chę uwagi. 

Bardziej żywiołowy rozwój kina 
Nowej Zelandii rozpoczął się przed 
kilku laty; trudno wyznaczyć jakąś 
graniczną datę, w każdym razie był 
to koniec lat siedemaziesiątych. W 
ślad za tym rozwojem rozpoczęła 
się próba zdobywania rynków za- 
granicznych, choć jak dotąd mato 
skuteczna poza Australią. 

Mamy więc do czynienia ze zja- 
wiskiem podobnym do tego, jakie 
miato miejsce w przypadku wejścia 
na światową arenę kina meksykań- 
skiego, brazylijskiego a ostatnio i 
australijskiego. Jednak to wejście 
jest skromniejsze, mierzone tak e- 
fektami, jak i wartością samych fil- 
mów. Nie zmienia to w niczym faktu 
„ że wyłania się nowa kinematogra- 
fia narodowa, o której przedtem 
było cicho. Jeśli to nie jest kinema- 
togratia wielka, to w każdym razie 
ciekawa. Na podłożu kultury anglo- 
saskiej, ale z silnymi wpływami lo- 
kalnymi, równolegle do procesów 
świadomości własnej państwo- 
wości — powstają filmy o swoistej 
odmienności. O dwóch z nich już 
pisałem na tym miejscu, o „Stra- 
Szydle" (.Film" nr 18/1983) i o 
„Utu” („Film” nr 30/1983), teraz o 
trzecim — i są to pierwsze penetra- 
Cje kina z Nowej Zelandii, zarazem 
nadzieja, że wcześniej czy później 
zajmie ono bardziej wyraziste 
miejsce. 

Film „Czuwanie” zrealizował Vin- 
cent Ward. To jego debiut fabu- 
larny, poprzedziły go dwie krótko- 
metrażówki. Urodził się w roku 
1956, pochodzi z rodziny, która już 
od czlerech generacji mieszka na 
wyspie. 

„Czuwanie" spełnia trzy warunki 
klasycznej jedności sztuki: miejs- 
ca. czasu i akcji. Więc miejsca — 
cała rzecz rozgrywa się w beziud- 
nej dolinie, położonej w północnej 
części Wyspy Północnej. Żeby 
znależć ten zakątek, tyleż malowni- 
czy, co posępnie grożny, Ward 
stracił około roku i przemierzył po- 
nad dziesięć tysięcy mil. Czas akcji 
wynosi kilka tygodni, rzecz dzieje 
się na przełomie zimy i wiosny. tam 
malistej i deszczowej. Wreszcie o- 
soby, jest ich niewiele, właściwie 
cztery: matka, Melbourne, „(gra ją 
Penelopa Stewart), jej córka Toss 
(po długich poszukiwaniach Ward 
zaangażował dwunastoletnią Fionę 
Kay, uczennicę z Auckland), Etha- 
na (obcego) odtworzył Frank Whit- 
ten, który poprzednio występował 
w Wielkiej Brytanii; ostatnia rola to 
dziadek-dziwak, gra go Bill Kerr. 

Dolina otoczona stromymi. po- 
nurymi górami. Mała ferma, rodzina 
zajmuje się uprawą ziemi i hodowią 
baranów. Pewnego dnia — a to 
pierwsze sceny filmu — ginie w gó- 
rach mąż Melbourne. Na fermie po- 
zostają we trójkę — matka, córka i 
dziadek. 

Mała Toss lubi włóczyć się po 
dolinie i górach. Ten krajobraz, a 
także „mieszkańcy” tego krajobra- 














Czuwanie 





zu. przede wszystkim ptaki. mają 
dla niej szczególnie znaczenie, ni 
to magiczne, ni to religijne. Wierzy, 
że między ptakami a duszami ludz- 
kimi jest ścisły związek. 

W tym wymiarze film jest etiudą 
operatorska Aluna Bollingera. ro- 
da kamiennego krajobrazu w desz- 
czowej porze, nastrój grozy, cze- 
goś magicznego, zarazem trwałe- 
go i pierwotnego. Te wszystkie 
sekwencje są wyjątkowej pięknoś- 
ci i o wyjątkowej ekspresji. Jest w 
nich także coś, co w kinie zdarza 
się rzadko: zespolenie człowieka z 
przyrodą. dostrzeżenie tak w jed- 
nym jak i drugim elementów tajem- 
niczości 

Tę dziwną atmosferę podbudo- 
wuje postać dziadka. Jest on na 
tym odludziu dziwakiem wynalazcą 
i dziwakiem konstruktorem: buduje 
dziwną machinę, która ma ujarzmić 
wodę i stużyć melioracji terenu, 
Konstrukcja dziadka wygląda jak 
skrzyżowanie ciągnika z wiatra- 
kiem i młynem wodnym i nie przy- 
da się do niczego. 

W okolicy pojawi się obcy. To 
Ethan. człowiek, który spowodował 





śmierć ojca rodziny. Powoli przylg- 
nie do rodziny, będzie pomagał na 
fermie, w wielu pracach okaże się 
niezastąpiony, Jego związek z Mel- 
bourne staje się bardziej osobisty. 
Ale coraz trudniej jest utrzymać fer- 
mę. matka decyduje się na powrót 
do miasta. 

„Gzuwanie” ma trochę niezrów- 
noważoną dramaturgię; chodzi o 
proporcje między opowieścią reali- 
styczną a opowieścią mistyczno- 
magiczną. Te dwa elementy — życie 
normalne i tajemniczość czy też 
„duchowość" natury — nie zawsze 
są spasowane ze sobą, pochodzą 
niekiedy jakby z dwóch różnych fil- 
mów. Mimo tego niedoszliowania 
w „Czuwaniu” czuje się oryginalny 
styl. sposób myślenia i postykę. 
Ward był o krok przed filmem wy- 
bitnym, tego kroku jednak nie zro- 
bił, prawdopodobnie jeszcze nie u- 
miał. 

W filmie pojawiają się dziwne re- 
miniscencje, rodem z kina europt 
skiego, choć z całą pewnością nie- 
zamierzone. Nastrój i „duchowość" 
mrocznego. kamiennego i tajemi 
czego krajobrazu każe myśleć o ki- 























nie skandynawskim. Natomiast po- 
stać dziadka-dziwaka, tego fana- 
tycznego wynalazcy i konstruktora 
amatora przypomina serię filmów 
szwajcarskich, właśnie o takich a- 
matorach wynalazcach. Wreszcie 
jakaś mistyczno-magiczna aura fil- 
mu, punktowana symbolicznym i 
rytualnym sposobem przedstawia- 
nia ptaków kojarzy się dość prze- 
konująco ze szwajcarsko-iriandz- 
kim obrazem Alaina Tannera „Lata 
świetlne" 

Są to jednak podobieństwa przy- 
padkowe, choć na ich dnie są dwie 





tradycje: europejska i nowoze- 
landzka. Klimat dziwności i tajemni- 
czości, romantyczne odczucie 


przyrody, skłonności do mistycyz- 
mu, wreszcie rysunki psycholo- 
giczne postaci, łączące behawio- 
ryzm z subtelnym spirytualizmem 
są typowe tak dla kina Nowej Ze- 
landii, jak i jej starszej siostry — Au- 
stralii. 

W sumie film dobry, choć nie wy- 
bitny. Raczej ciekawy niż porywają- 
cy. Świadczący jeszcze o niedoj- 
rzałości zarówno  kinematograli 
jak i realizatora, ale rokujący na- 
dzieję swoją ekspresją i stylem. 
Kino_ Nowej Zelandii wyłania się 
coraz bardziej z fal Pacyfiku. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 








VIGIL, reż. Vincent Ward, Nowa Zelandia 
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Łącz 











Z Krzysztofem Chamcem w „Kamiennych tablicach" 


W filmie „Polonia Restituta" 














Ponieważ przychodzą prośby o braku- 
jące numery z ubiegłego roku, musimy 
z przykrością zawiadomić, że „rema- 
nentu" tym razem nie będzie. Nie dy- 
sponujemy żadnymi lużnymi egzempia- 
rzami naszego tygodnika. Przychodzą 
także listy z projektami zmien w ukia- 
dzie plama. Czytamy je zawsze z uwa- 
ga I staramy się wykorzystać propozy- 
cje. Nle możemy jednak zwiększyć Iloś- 
ci materietów aktorskich: w każdym 
numerze są dwa, nie licząc drobnych 
intormacji w obu „Kinoramach”. | nie 
wydaje nam się konieczne zastąpienie 
nazwy „Z albumu" nową - „Poczet ak- 
torów"; jak to proponuje jedna z Czy- 
telniczok. Przecież niczego by to nie 
zmienito, prawda? 








Piękna, bardzo kobieca. obdarzona 
ciepłym, niskim_głosem Laura Łącz 
stworzyła w „Kamiennych tablicach" 
Ewy i Czesława Pelelskich postać Mar- 
git — romantyczną, żarliwie kochającą, 
zdolną do poświęcenia w imię miłości 
calego życia. Jej bohaterka to uosobie- 
nie uroku i radości, a zarazem Siły, wy- 
trwałości w dążeniu do celu. Rzadki to 
w galerii kobiecych portretów w pol- 
skim kinie wizerunek OSObOWOŚCi sil- 
nej kobiety umniejącej skrywać cierpie- 
nie i rozpacz pod maską uśmiechu i 
ujmującej łagodności. W filmografii ak- 
torki to pierwsze lak poważne zada- 
nie. 5 

Wybór zawodu w przypadku Laury 
Łącz to kontynuacja rodzinnych trady- 
Cji: jest córką aktorów Haliny Dunaj 
Skiej i Mariana Łącza. Urodziła się 
25.X.1954 roku w Warszawie, studiowa- 
ła w warszawskiej PWST, którą ukoń- 
czyła w 1977 roku. Debiutowała na ek- 
ranie jeszcze w Irakcie studiów w filmie 
Janusza Nasfetera „Moja wojna, moja 
miłość” (1975) w roli kuzynki głównego 
bohatera, Marka. Potem była autosto- 
powiczką w krótkometrażówce Mieczy- 
Sława Wiesiołka „A przecież mogła 
żyć". W następnym roku zagrała w tele- 
wizyjnym serialu „Układ krążenia” An- 
drzeja Titkowa, była tam dziewczyną 
syna doktora Bognara. Rok dyplomowy 
zamknęła udzialem w jednym z odcin- 
ków „Polskich dróg" Janusza Morgen- 
sterna zatytułowanym „Lekcja geogra- 
fi”. W następnych latach grała mniejsze 
i większe role w ośmiu filmach i se- 
rialach telewizyjnych, była min. kole- 
żanką „Sarny” w „Zielonej miłości” 
(1978) Stanisława Jędryki, żoną Pawia- 
ka w filmie „Polonia Restituta" Bohdana 
Poręby (1880). Grażyną w „Wiernych 
bliznach” Włodżimierza Olszewskiego 
(1981) oraz Magdą Chojnacką w „Bia: 
łym tangu" Janusza Kidawy. W tym se- 
rialu jej bohaterka to jedna z kilku pra- 
cujących w tym samym zakładzie ko- 
biet, których losy i problerny poznajemy 
w poszczególnych odcinkach. W 1981 
roku Laura Łącz zagrała jeszcze w od: 
cinku „Hieny” serialu „07 — zgłoś się! 
Krzysztoła Szmagiera. Nawet grając 
małe role naznacza swe bohaterki ja- 
kimś rysem charakterystycznym. zapa- 
dającym w pamięć, roztacza wokół nich 
aurę ciepła i kobiecości. Jej talent do- 
cenili krytycy tygodnika „Ekran” przyz- 
nając aktorce w 1982 roku nagrodę im 
Zbigniewa Cybulskiego, wyróżniającą 
najzdolniejszych aktorów filmowych 
młodego pokolenia. Czas prób za0wo- 
cował wreszcie rolą Margi! w „Kamien- 
nych tablicach”, która przyniosła aktor- 
ce dużą popularność. 

Laura Łącz występuje obecnie w dra- 
macie społecznym rozgrywającym się 
1uż po wojnie — w „Handlarzach jabłek” 
Włodzimierza Gołaszewskiego. Oglą- 
daliśmy ją także w telewizyjnym filmie 
„Tumor Witkacego”. który zrealizowat 
Grzegorz Dubowski. W tej biogralii Sta- 
nisława Ignacego Witkiewicza aktorka 
odiworzyła posiacie Marysi i lzi. Należy 
do zespołu Teatru Polskiego, lam mo- 
żna również kierować listy: ul. Karasia 
2. 00-327 Warszawa. 

a 
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NIE BRALIŚMY ŚLUBU 


W CERKWI 


ZSRR, 1982 


Reżyseria: BORIS TOKARIEW. 
Soenariusz: Aleksander Swobodin, 
Natan_Ejdelman. Zdjęcia: Nikotaj 
Niemolajew. Muzyka: isaak 
Szwarc. Scenogralia: Leonid Świn- 
cycki. Wykonawcy: Aleksander 
Galibin (Siergiej Siniegub). Natalia 
Wawiłowa (Łarisa Czemodanowa), 
Piotr Wieljaminow (ojciec Wasili). 
Aleksiej Żarkow (Iwan Fiodoro- 
-wicz), Galina Polskich (żona ojca 


Wasilija) i inni. Produkcja: Mosilm. 
Barwny. Szerokoekranowy. Do- 
zwolony od 12 lat. Czas wyświetla- 
nia: 85 min. Tytut oryginalny: „Nas 
wienczali nie w cerkwi”. 


Inspirowana autentycznymi ży- 
clorysami opowieść o niezwy- 
kłym związku dwojga rewolucjo- 
nistów, uczestniczących w ruchu 
narodników. 





VARIOLA 
VERA 


JUGOSŁAWIA, 1982 


Scenariusz i reżyseria: GORAN 
MARKOYVIĆ. Zdjęcia: Radoslav 
Vladić. Muzyka: Zoran Simjano- 
vie. Scenografia: Milenko Jere- 
mić. Wykonawcy: Rade Serbe- 
dźija (dr Grujić), Varija Djukić 
(Danka), Erland Josephson (dr 





Kenigsmark), Aleksander Ber- 
óek, (Duśko), Rade Marković, 
Duśica Żegarac, Vladica Milo- 
savljević, Peter Carsten i inni. 
Produkcja: Art Film — Croatia 
Film. Barwny. Czas wyświetla- 
nia: 109 min. Tytut oryginalny: 
„Variola vera" 


Epidemia ospy prawdziwej 
w belgradzkim szpitalu. Stu- 
dium relacji międzyludzkich w 
grupie, znajdującej się w przy- 
musowej izolacj 














Listy do redakcji 


„ZOBACZYĆ «RZYM»" 


W drugim numerze „Filmu” z bieżą- 
cego roku zamieszczono list p. Jarosta- 
wa Kawczyńskiego, w którym ocenia on 
krytycznie repertuar tódzkich DKF-ów, 
skarżą się. iż nie może obejrzeć filmów 
należących do izw. klasyki. Dwa zdania 
gotyczące nieciekawego rzekomo re- 





peruaru DKF-u Łódzkiego Domu Kultu- 
ry. i interesującego repertuaru DKM-u 
wbrew woli autora listu dokładnie prze- 
czą jego tezie, jako że programowa- 
niem w obu tych placówkach zajmuje 
Się właśnie Łódzki Dom Kultury, stwa- 
rzając miłośnikom kina alternatywę kla- 
syka — współczesność. 

Cały list p. Kawczyńskiego nie dowo- 
dzi niczego poza tym, że chciałby on 
oglądać filmy „z dostawą do domu”. 
Jeśli rzeczywiście uczęszcza on na pro- 


lekcje DKF-u ŁDK, rzeczywście intere- 
suje się klasyką filmową, czyta przynaj- 
mniej od czasu do czasu prasę, do- 
strzega wywieszane ogłoszenia, a także 
wysłuchuje komunikatów przed projek- 
cjami, powinien zorientować się bez 
irudu, że oprócz DKF-u Łódzki Dom 
Kultury organizuje w swojej fili (Dom 
Filmu i Plastyki) Sesje filmowe, przeglą- 
dy_ monograficzne, prowadzi zajęcia 
Wszechnicy _ Filmowej — uzupełniane 
właśnie projekcjami klasyki, a także 


systematycznie prezentuje w ramach 
Studium Historii Filmu tzw. klasykę no- 
wszą. 

Przy okazji wyjaśniamy, że żaden, na- 
wet najbogatszy DKF nie zakupuje sa- 
modzielnie z lunduszy uzyskanych ze 
sprzedaży karnetów żadnej, nawet naj- 
tańszej licencji jakiegokolwiek filmu. 


JERZY DYSZKIEWICZ 
zoetępea kierownika Domu Filmu 
1 Piasty ŁOK 
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FAKTY 


Psychologiczny scenariusz Eduarda Wo 
łoarskiego „„Rozstania” przenosi na ok. 
ran_Gawit Jegiazarów. Jest to portrot 
mężczyzny po czterdziestce, który staje 
przed koniacznością dokonania. rozra- 
Chunku ze swym samolubnym, smolnym 
życiem. Rolę główną gra Armen Dżigar 
chanian. 








* 


Szwedzkie pismo „Chaplin” opublikowa: 
to listę 25 najlepszych llmów wyświella- 
nych w tym kraju w ciągu wierćwiecza 
(od 1958 roku) W skali ocen od O do 7 
punktów na czelo znalaziy się filmy. 
roszima. moja milość” Alaina Resnais | 
„Wojanna gra” Pałera Wałkinea zdoby- 
wając 8,8 punkta, w drugiej grupie 
ridiana” Luisa Bufuela, „Siedmiu sańnu- 
rajów” Akiry Kurosawy I'„Mefisto" Istvd 
na Szabó (65 punktaj. „Persona” i 
„Szepły i krzyk” Ingrnara Bergmana zna: 
iazty się dopiero w trzeciej grupie. a fm 
„Jana Troella „Olo twoje życie" w czwar- 
lej; są lo jedyne tytuły szwedzkie na is 
ce, Krytycy z „Chapina” z rezerwą oce- 
niają własną kinematogralig! 


* 














„Spotkamy się w metrze" to film Władi- 
[mira Sokołowa poświęcony osobie bu- 
downiczego metra moskiewskiego i lo- 
ningradzkiego, inżyniera Zarubina, które. 
go gra Piotr Wieljaminow. 


* 


Mel Glbson jest partnorem gwiazdy roc 
ka, Tiny Tirner (oboje na zdjęciu) w fi- 
mie „Szalony Max II" — ostatniej, ak do- 
tychczas, części sagi rozgrywającej się w 
ponuklearnej przyszłości. Film. realizuje 
George Miller. twórca dwóch poprzed: 
nich „Szalonych Maxów”, które są wciąż 
największymi przebojami kasowymi kina 
auslralisskiego na ekranach amerykań- 
skich i europejskich. 





Fot. Newsweek 








Igor Sklar 


Oglądamy go w nostalgicznej komedii 
iworzył nas jazz”. Ten młody, sympa- 
tyczny aktor ukończył szkołę muzyczną 
(skrzypce i fortepian) nie myśląc © zawo- 
dzie aktora. Na ekran trail przypadkowo: 
w czasie wakacji w Moskwie zauważył go 
w. motrze asystent rezysera Władimira 
Rogowa i zaprosił na zdjęcia próbne do 
fimu „Junga z Fioty Północnej”. Wynik 
przyniósł mu główną rolę i zmienił życie, 
ponieważ |gor zdecydował się na studia 
aktorskia w Leningradzie. Niedawno za- 
grał także w filmie słynnego posty Je 
wgienija Jawtuszenki „Przedszkole” u bo- 
ku synnego Klausa Mani Brandauera. 





„PREMIERY 


Piosenka 
kumpli 


Ello Chouraqul lubi sentymentalne o- 
powłości, a jego film „Słowa I muzyka 











Fot. Sowilski Fim 


to zrelacjonowana z humorem historia 
miłości I przyjaźni. 

Jórómy (Christophe Lambert) I Mi- 
chel (Richard Anconina), muzycy, tek- 
śclarze I piosenkarze mieszkają I pra- 
cują zawsza razem. Ale nad ich przy- 
Jaźnią zawisto wialkie niebezpleczń- 
stwo. Czy rozdzielą się z powodu na- 





chard Ancorina I Chilatophe Lambert 





miętności, jaką Jórómy żywi dla Mar- 
gaux (Catherine Deneuve), organiza- 
tarki koncertów? Niebezpleczeństwo 
Jest tym bardziej realne, że Margaux, 
dojrzała, _ cztardziestoletnia koblota 
Jest petna zawodowej energii i czuje 
slę zraniona odejściom swogo męża. 








— „Catherine Deneuve, która płacze. 
walczy, pozwala się uwieść, alo nio ocza: 
rować Jórómy'emu, jest wspaniała — pl- 
szo Jacques Sielier w „Lo Monde". — 
Ghuistophe Lambert ma kilka dobrych 
momentów, gdy jest sam na sam z Calh- 
erine Deneuve, ale kiedy do akcji wkta: 
cza Anconina, obaj grają sztucznie wiel 
kich chłopaków. Chouraqui uczynił z nich 
przedstawicieli młodzieży, poświęcającej 
Się całkowicia muzyce | show busines- 
sowi. Ta komedia nie jost zła, ale plasu 
je się poniżej możliwości, które dawałby 
[el Scenariusz z bardziej skomplikowany. 
'mi bohaterami" 











twierdzi, że podobnie Jak w filmach Ho. 
warda Hawksa są lu ludzie całkowicio 
oddani swojej pracy i marzeniom o suk. 
casia, lubiący się i szanujący. Są lakże 
kobiety | życie uczuciowe, zagrażające 
zawodowym sukcosom | przyjażni. „Sło 
wa i muzyka!” 1o jednak nio nerwowy | 
precyzyjny film w stylu Hawksa, ale typo. 
wa. komedia. [rancuska, nonszalancka, 
niedbała, z modnymi efeklami (muzyka 
rockowa) i z dobrze prowadzonymi akto- 
rami. Zręczna psychologia. przemijanie 
uczuć.. Niewiele dałoby się do lego do. 
dać. 


Wystarczy — twierdzi Claudo Baignó- 
res w „Le Figaro" — zastrzyknąć w od 
wieczną historyjkę miłosną kilka mod: 
nych gadzetów, aby odnieść ją do kon. 
kretnej epoki. Elie Chouraqui interesuje 





Fot. Piemióre 





Cathailne Deneuve I Christopha Lambert 
Fl. Cinć Rawa 


się czasami dzisiejszymi, których sym- 
bolem są metode i rylmy rocka. 





SPOTKANIA 





Nie jestem Iną. 


Andrea Cunderiikova znana jest do- 
brze naszym widzom ż roli Iny w serialu 
„Śzpilal na peryleriach" Obecnie wystę- 
uje w węgiorskim filmio „Ślopy zautok” 
Olo, rozmowa z tygodnika „Posti Mi- 
sór" 

© Zacznijmy od tematu, którego ma 
pani pewno dość. Po roll Iny mówiono, 
że zagrała pani oamą siebie. Czy to 
prawda? 

— Ilo jeszcze razy będę musiała wyjaś 
niać, żo osobowość Iny jest tak odległa 
ode mnie. jak niebo od ziemi? Jestem 
wesoła, energiczna, nie polralię miczeć 
przez pięć minut. Kiedy przeczyłałam 
scenariusz „Szpilala na peryleriach” nie 
wiedziałam co począć z rola, Ciągle stu 
chać i grać oczami! Od początku nie lubi 
łam tej dziewczyny: upara, zamknięta w 
sobie, była dla mnie iwardym orzecherm 
do zgryzienia. Dopiero w dalszych odcin- 
kach poczułam się lopiej kody Ina nio 
mogia już dłużej Oszukiwać męża i wy. 
znała mu, że spodziewa się dziocka z in- 
nym mężczyzną. Ale w jakimć sensie u- 
tozsamiłam Się z rolą. Jeśli tylko gdzieś 
się odezwałam, ludzie dziwii się: o pani 
polrali rozmawiać? inni wytykali mnie 
palcami na ulicy, że rozbiłam małżeństwo 
goktora Błażeja. 

© Czy I dzisiaj? 

— Qch, nie, to już przebrzmiała spra- 
wa. Ale chyba znowu. zaczną mi doku- 
czać, bo w serialu „Pogołowie” kreuję 
podobną pannę nie do zniesienia. 

©. Nio bol się pani utraty sympatii 
widzów? 

— Jeszczo nie, zresztą gram torcz INNĄ 
rolę w filmie Lovente Malnaya „Ślepy 
zaułek”. To prawda, że znowu męczę się 
między dwoma mężczyznami, ale rózbi- 
jam tylko własne małżeństwo. 

©. Jaka jest ta bohaterka: spokojna, 
egzaltowana, optymistka? 

— Raczej pesymistka. Alo ja ież jaslem 
taka Jak opadnie mnie melancholia,trza- 





kam drzwiami. Mój mąż wie, że lepiej się 
włedy nia odzywać. Wykrzyczę się | u 
spokoję, 

jg. A ©0 wytrąca ponlą z równowa. 
gl? 

z, Dozczyrność. Wiedy jestem nie 
znośna, 

© Co panią uspokoja? 

— Biorę do ręki książkę. naslawiam 
płytę Bacha albo włączam radio. 

© Nie jest pani po szkole aktor- 
skiej, tylko ekonomicznej. 

— Zaczęłam występować, kiedy mia- 
łam dziesięć lat. Kiedy moi koledzy kuli z 
Podręczników. a „odpowadałam przed 

«amerą. Pięć lal poźnioj dostałam już na- 
grodę. Reżyserzy nie zwracają uwagi na 
Studia aktorskie, a ja uważam, żo jeśli 
jestem zdolna. obejdę się bez papierka. 
Dzisiaj jestem czlonkiem Ślowarzyszenia 
Aktorów. 


© Mimo wszystko Jest pani podob- 
na do Iny: świadoma celu | konso- 
kwentna, I klopotliwie otwarta. Nie my- 
ŚlI pani, że ktoś, kto to przeczyła, bę- 
dzie mila! za zte pani postawę? 

— Dlaczego? Jeśli się nawal rozczaru- 
ję,pie znaczy to wcale, że sam jesi anio- 
łem 





„Andrea Cundirlikovk Fol R Sumik 





